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l mse paliti gospodarcze. 


Po ustanowieniu głośnej z rozpraw sejmo- 
wych relacyi marki do ko ony, nastąpiło w na- 
szym kraju gwałlowne pudrożenie wszystkiego. 
Przemiana cen z koron ua marki odbyła się na 
ogół w ten sprsób, ze cviry opiewające na mar- 
ki stały się pewnego dnia wyższe, aniżeli do- 
tychczasowe koronowe, Ta cudowna przemiana, 
nie oglądająca się na uchwały sejmowe, tak 
dotkliwa dla ludności, dokonaną została niespo- 
strzeżenie dla urzędu waiki z lichwą. Ten nie- 
czuły zupełnie na wszelkie zdziczałe zjawiska 
na naszym rynku handlowym, uważa za naj- 
właściwsze nie w dzieć tego wszysikiego, co do 
rozpaczy doprowadza człowieka  zmuszonego 
cokolwiek kupowac. 

Zwrócić jednak należy uwagę małopolan i na 
to, że ten sam minister skarbu, któy tak bez- 
względnym był wobec sustryackiej korony, dzię- 
ki dawnym seułymenio.a rosyjskim okazał się 
łaskawszy wobec rubli. 

Nie w tem jednak tkwią najważniejsze błędy 
naszej gospodarki finansowej. 

Dotąd cała mądrość tej gospodarki objawiła 
się w dwóch kierunkach: w drukowaniu ban- 
knotow, kiórych dzięki Bogu mamy coraz vie- 
cej, a coraz mniej możemy za nie dostać i w 
zaciąganiu pożyczek zagranicznych, których 
znowu w kraju nie widzimy, ale pozostawiamy 
je u wierzycieli, którzy słono każą sobie płacić 
za wszelkiego rodzaju towary, konieczne dla na- 
szej konsumcyi. 

Możemy więc za granicą nabyć na kredyt 
zboże czy mąkę na chieb, ale zu żadną cenę 
nie czcą nam sprzedać maszyn rolniczyci, 

abyśmy mogli uruchomić swoje gospodar two 
rolne i wyjść n.rezce z roli wiecznie g'odnego 
ratowanego za drogie pieniądze od śmierci sąs 
siada ? 

Dostajemy gotowe materye, a nawet ubra- 
nia, nie mówiąc już o perfumach, kosziownych 
niydełkach, ale niczwykłe trudno wydoryć od 
tak przyjaznych nam mocarstw więcej surow» 
ców, abyśmy mog!i uruchomić swój przemysł 
włóknisty, zatrudnić btzroboine rzesze, nie da- 
dzą nam maszyn, abyśmy mogli uruchomić 
zrujnowane przez Niemców iubryka, 

Zawsze wdz €czni za udzielony nam ratunck 
przed śmiercią głodową, tej grozy głod przez 
podniesienie własnej produkcyi nie możemy nię 
porbyć, a w swej polityce gospodarczej nie mo- 
żemy sig zdobyć na czyn istotnie wielki, ofiare 


ny, godny narodu, który do swej wolności tę- 
sknił, o nią walczył i gotów jest punieść naj. 
wyższe na jej rzecz ofiary, aby tę wolność 


umocnić i zabezpieczyć, 

Zdobyliśmy się na jedno, na czyn orężny. 
Żołnierz polski stanął na granicy, aby jej sku- 
tecznie obronić. Ale zrobiła to masa ludowa! 
polska, syn chłopski, robotniczy. czy biednego 
inteligenta w swej ogromnej większości, tens m. 
który zawsze, od lat rwał się do walki. N 
front poszedl ten szary tłum polski, aby odie 
to, czem rczporządza, swe siły, zdrowie i życie. 


WYDZWNICZEGA, 


| 


Lwów, poniedziałek 23 lutego 1920. 
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69 haj, 


24 miljardy wydatków na mr. [920 


WARSZAWA 21 lut. W komisyi skarbowo- 
budżetowej rozważany bsł projekt budżetu pań- 
siwa polskiego na r. 1920 przedłożony przez 
min. skarbu Grabskiego. i 
Wydatki zwyczajne wynoszą 123 miliardów ma- 
rek, a drugie 12 miliardów wynoszą wydatki 

nadzwyczajne 
na wojnę, zarząd ziem wacito: inich p. 


Do body przewidv ane *vnoszą 3 miliardy 


marek. Minister zamierza zreorganizować systen 
podatkowy i tą drogą znależć pekrycie, na wy» 
datki zwyczajne. Natomiast wyd.tki nadzwy- 
czajne muszą być pokryte pożyczkumi wewnę 
trznemi, minister zamierza przygotować 
dikret o pożyczee przymusowej. 
Nad wywodami ministra wywiązała się dy: 
skusy a. 


Koron nib wycofuje się z uk kóywi 


WARSZAWA. (Pat.) Polska krajowa Kasa 
pożyczkowa komunikuje: Na ziemiach polskich 
byłej okupacyi austryackiej od pewnego czasu 
posiadacze koron, dając postach rozmyś nie roz- 
siewanym fałszywym wieśgiqłm 0" wycofaniu z 
obiegu w Polsce biletów sA i o ma- 
jącen również nas'ąp.ć obniżeniu wartości ko- 
rony w stosunku do marki, eblęgają oddziały 
P. K. K. P., żądzjąc wymieny koron na ma ki. 


A omunikai sziabu generalneco 


z dnia 21. lutego 1920, 

Front Ktewsko-biatoruski: 

Na całym troncie obustronna dziatalnosc wy- 
wiadowcza. 

Front wołyński: 

W rozwinięctu rozpoczętej wczoraj akey; od- 
działy nasze osiązngły lni? Stara Sieniawa - Lam 
tyczów - Dorażna. Zdobycz znaczna. 

Drugi zasiępca Szefa Sztabu 
KULIŃSKI, pułk. 
—0— 
Wilhelm będzie wygnany na wyspę 

KRAKÓW. Pat, Radyo z Lyonu. Dzienniki 

francusih e podają, że Holandva, zniewolona no- 


F. K. K, P. zwraca się do wszystsich n'eświa» 
domych obywatel, zby przeciwdziałali jak naj- 
energiczn ej rozszerzaniu tych wieści obl czonych 
na wyzysk łatwowiernych. P. K K, P. przypo- 
mina, że ustawa z 151 192) nie wycofuje ko- 
rony z obiegu œ Polsee Jeez nataje jej usia 
wa-q wartosć w stosu ku do marki młanowi- 
cie 7U fen, jest 1 korona. 

—- 
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tą koalicyi, wyznaczy ostatecznie stałe imujsce 
pobytu dla byłego władcy Nemiec. Wybór pu 
dnie prawdopodobnie na jeduą z w3Sp arcnipe 
lagu Anlylskiego. 

-Qm 

Zjazd miasi 
KRAKÓW. 21. lut. (Pat.) Dziś rorpocz»ły 

się w sali Rady miejskiej obrady ogólnego zj 
zdu miast Małopolski. Po ukonstytuowaniu się 
zgromad/enia i po sprawozdaniach sekretarza 
za rok 1918 oraz po sprawozdaniuch delegatów 
na zjazdy miast poiskwh oubyle w Warsza- 
wie weszła na poizdek dzi nny sprawa orga" 
niza yi Związku z powedu przystą. ienia miast 
Małopolski do ogólnego Związku miast pol.kich 
w Warszawie. 

—© — 


O i w swych świadczenia h na iz.cz uzyskanej 
wolności oddal: wszystko, 


Ale nie samym orężem można budować 
Polskę, w której pozostało wielu, którzy na 
rzecz państwa ni.zego dać nie chcą, którzy 


zdobytą Polską jedynie rządz ćhv chcicli. Ci co 


jozost li poza fr»ntem i skrzęlnie gromadz! 
majątki. nie chcą na rzecz państwa zdobyć się 


na jedną konieczną ofiarę. Na uposażenie pańz 
stwa w środk» finansowe, aby można było ru- 
szy Ć gospudarczą maszynę i kraj wydobyć z 
grożnej onanii. 

Żaden z polskich ministrów skarbu nie przy- 
szedł do'ąd przed Sejm z nowym odpowiada ą 
cym sts n om systemem podatkowym, który- 
by bogaiych pociągnął do świadczeń na rz cz 
pań twa. Dotąd manifesiujemy swą radoć z 
wolności tylko słowami i sercem, ale nie złoż - 
ną została na rzecz skurbu państwa poważna 
danina maąikowa, 


Skarb piski jest pusty, bo bur uazya polska 
chciałobw, aby chłop i robolnik krwawił sẹ bez 
kolica, a ona ubrana w togę mentora gotowa 
xo uczyć patryotyzmu, a sama chce być tylko 
pasorzytem na jego ofarnym czynie. 

W Polsce dotąd naj >iedniejsze masy płacą 
olbrzym e podatki spozywcze, bogacze wyzyskajj 
swą władzę aby od śaiadczerńi na rzecz puństwa 
zręcznie się ucnylić, Mini irowie skarbu wysila'ą 
swe mózzi na jaki artykuł powsze.hnego spo- 
Życia można jeszcze n.łożyć podatek pośredni 
a do kas i kulrów napełnicny. h papierkanii pol 
skiej kasy poży zkowej ani myślą sięgnąć. 

Klasowa pelityka skarbowa, oszczędzejąca 
górne warstwy społeczne, wydaje już s raszliwe 
owoce; chaos gospodarczy, polworną drożyznę i 
rosnące wc ą> niezadowolenie mas. Jakie teso 
moga być następstwa niech starają się odpoe 
wiedzieć ci, którzy dziś dzierżą władzę w Polsce. 
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Miekezpieczeńsitwo secyaiż 


„DZIEŃNIK LUDOW?* 


sd 


siyczne 


dia entecyi. 


Endecya ciągle jest przekonana, że ona wy- 
łącznie tylko posiada monopol na wszystkie 
ideały narodowe. Wszelka inna myśl nie zao- 
patrzana w pieczątkę endecką z podpisem Gą 
bińskiego lub Grabsk ego, jest herezyą narodową 
i jako taka powinna być urzędownie potęp'ona. 
Wszystko co nie jest endcckie jest szkodliwym 
produkiem żywiołów przewrotowych. 

Rzecz ci+kawa, że nebezpieczeństwo SOCyae 
listyczne nigdy ne bylo tak gr źne jak obecnie. 
Najlepszym wyrazem grozy położenia jest ner- 
wowa ruchliwość p. Głąbińskigo który przed 
kilku dniami przmawiał do fal Bait; ku a dziś 
już mówi we Lwowie. 

Wogóle p. Głąbiński, zawsze bardzo dzie!n:e 
przemawia, kiedy czuje, że go ochronią poiężne 
bary żołnierza polski go. (W czssie oblężenia 
Lwowa nikt go nie styszał). Drużim wvmownym 
wyrazem grozy poiożenia jest ehwiejący sę tron 
p. Grabskiego, który jest energicznym sawsze 
gdy chodzi o osz*zę:lzenie ni. potrzeb: ych wy 
da ków i strat kapita ist m warszawskim. 

Lecz najwiękseem może nieb:zpieczeństwe'n 
d'a endecyi jest groźba zaprowadzenia jedno- 
iztowego semu, Prawie wszyscy członkowi: 
austryackie, izby panów przeprowadzili się do 
Warszawy i kaźdy z nich już ma jakie takie 
ciepłe miejsce, a tu naraz wszystko może się 
rozb.ć o brak izby panów. Różne „wvwrotowe 
elementy“ najjaś :iejszej Rzecz: pospolitej gotowe 
wypow.edzieć miejsca „husytom naro:owym* i 
zastąpić ich ludźmi now' mi „bez tradycvi”, któ- 


|rzy zamiast nosić orły z koroną na piersiach, 


|zarzną może niniej paraduwać a więcej pra- 
cować. l 

W t klej chwili robić pokój z bolszewikami 
byłoby będein politycznya: nie do datowania | 
Pokój z bulszewikami mógłby się udać, mógłby 
być nawet bardzo korzystny i mepotrz-bnie 
wzmoeniiby wpływy różnych partyi nić posia 
dających „historycznej tradycyi* a wówczas 
mogłby nastą ić koni:s endecy! wo,óle 

To też ni bezpie. zeńsiwe socyalisty zne przed 
którem przestrzega p. Hłasko w „Słowie ze 
szglydu na utrzymanie wpływów «endecyi jest 
nawet dia całego pańs wa grorne, 

Jeśli nasi paten owani patryoci gotowi życie 
własne pu ożyć za Po skę, to na ich pociechę 
można przytoczyć fakt, iż w Rosyi chociaż ka» 
deei, najlepsi nacyosali-ci rosyjscy, zniknęli z 
widowni, duch narodu rosviskirgo mimo io ży» 
je do dziś i nawe! tacy międzyn:rodowcy jak 
bniszewicy nie tyko że ga nie zniszczyli ale 
nawet wzmocnili do tego słopnia iż upsr} 

|Lloyd Geo ge przekona! się, że z tymi lu .żui 
jtrzeba wszystkiem wal.zyć ty ko nie bronią. 

Mogą więc czcigońni endecy być o Polszę 
spokojni. Chotby rożne „żywioły wywroto se* 
z wariy z b lbzewikami posój, mim» ło Po'ska 
„zostanie Pels ą i wios je, z głowy nie sp'dnis, 
'tembardziej, że wiuściwy żywy f:ont pize.iw- 
bolszewicki składa się giownie z takich ży: 
: wiołów. 


- 
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Jak będzie przyjmowany Foch 
w Polsce, 


WARSZAWA. Pat. „Kuryer Poranny* dono- 
Bi w sprawi: przy ęvia generzlissimusa Focha w 
War zawie, że prej ktowane jest powiłanie gen. 
Focha przez wicemintsrra wojny gen Sosnkow- 
skiego na granicy okięgu generaln:go warszaw 
skiego. Na każdej stacy: kolejowej, gdzie znaj: 
dują się garnizony wojskowe, będą one witały 
gen. Focha kompunią hovorową Na dworcu 
kol jrwym w Warszawie powitać ma gość a mi 
nister wojny, szef sztebu i kompania honorowa. 
Gere ał Foch przyjedzie wed'e programu do Bel- 
wederu wśród szpaleru wojsk. Po :0Łno g n. Foch 
zw'e izi fronty wo:enne. 


Ukraińcy domagają się udziału w 
rokowaniach pokojowych. 


Ukraińska misya dyplomatyczna w Polsce 
zwróciła sę (dlo rząłu poiskiezo i do przedsta- 
wi.iei dyplom itycznych, prz bywa q ych w Pol- 
sce, z notą w sprawie wysląpienia Raiy Komi- 
sarzy Ludowych Rosyjskiej R. pubiki Sowie kiej 
z proprzycyą pertraktecyi poswejowych da Pol 
ski także w imien u rządu tymczasswężo Ukrainy. 

W imieniu rządu U. R. L misya oświadcza: 
„Jedynym legalnym rządem Ukrainy jest obe- 
cme rząd Ukraińskiej R-publik' Ludowej, który 
objął włedzę na Ukiainie w spadku po p'erw 
szym parlamencie ludowym Ukrainy — C*n'ral- 
nej Ravze i zatwierdz'nym zos:ał przez Kon- 
gres Ludowy w Kjowie, zwołany w styczniu 
1919 r. — Z.odnie z uchwałą Kongresu potwiers 
dzaną w listopadzie 1919 r. p zez zgromaczenie 
państwowe w Kamieńcu Podolskim — może 
rząd złożyć władzę swoją tylko w ręce Wszech- 
ukraińskiej Konstytunty, wybranej na psdsta- 
wie demokrztycznego prawa wyborczego. 

W chwili obecnej i aż dozwołania Zg'roma- 
dzenia Ustawod»wczego, władzę suwerenną na 
Ukrainie sprawuje i reprezentuje dyrektoryat na 
czele z głównym atamanem wojsk Ukta ńskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej Szymonem Petlurą, 
władzę zaś wykonawczą — ga'inet ministrów 
na czele z p. lzaakiem Mazepą. Wszelka inna 
reprezentacya Ukrainy niema żŻalnej p'awnej 
podstawy do nazwy rządu. Zgodnie z' przedsta- 
wionym stanem rzeczy ukraińska misya dypło- 


` 


mat'czna protrsiuje przewko występowaniu 

Rady Komisarzy ludowych Rosyjskiej Repabli- 

ki Sowiekiej w imi- niu Ukrainy i ostize„a, że 

uszelse umory, zawate w imieniu Ukrainy 

preez kog k lwiek, precz rządu Ukruińskiej 

Repuuliki budowcj tewe rząd z góry uważa za 
niewa żze. 

Wońec tego nie ga głaby Ukraińska Repu- 
blika Ludowa uzn»ć za obowiązujące ją kon 
sekwencye, kórsby wyn kły z pokoju zawarte 
go pom:ędzy rosyjską republiką sowiecką a pań 
stwami, ktore powsały na grusuch bylego im- 
"tryumt rosyjsziego, o ile perir kracye pohojowe 
prowadzone będę bez wspó udziału prz: dstawi 
¿ieli rządu Ukraińssiej R'pub.iki Ludowej". 

—0— 
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Co móa' ł ercychrześcijański 

» . >. © ń 
premier węgiersii o rzątzia 
sowie:ów, 

Na otwarcju Sejmu węgierskiego prezydent 
ministrów, fluszar wystąpi z gwa.towną 1row? 
przeciw rządom sowietów węgierszj:h. Z mowy 
tej, nacochowanej wcale mie chrześci'ańsk'emi 
uczuciami przytaczany neklórz ustępy, car tkie- 
ryzuiące stosunek obecnej polityki „e rześcśań- 
Skiej' rządu węgiers:ki:go do rewolucji: 

„Tak zwana republika rad była w rzeczywi- 
stości rewolucy,ną bandą spiskowców. Każde ca 
słowo było kłam śvem. Miliony węgierskich ro- 
botników trzymały się od nłj zdala. 

Naiwiększą zbzodnią, jaką popoln I wobec na- 
rodu rząd rad, było oddanie w atzy przestępcom 
kryminalnym. Odpadki zdegen*rowauve: rasy za- 
garnęły władzę. (Oklaski i okrzyk Odzadkj ży- 
dostwa!) Nie byti to tyską żydzi. Drobna mn*:j- 
szość chciała cały kraj wziąć pod swe jarzmo. 
Chciano zniszczyć wszystko, 09 było chrześcia1- 
skie i węgierski. Ta Izba staia 4ię izbą tortur, 
gdzie męczono na śmiecć nalepszych synów na- 
rodu. Winn śmy to ich pamizij, aby im kika chwji 
poświęcić. (Posłow'e powsta'z) Ni <h spoczywają 
spokojnie w swych grobach! Przyszłe pokol na 
nie zapomną n gdy ich nazwisk. To wszystko, co 
u nas zaszo, spowtował ni. ty:xo duchowy o- 
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błęd i anarchistyczna bszsożność ale i cudze pis- | 
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Z TYMI LUDŹMI MUSI SIĘ ZROBIĆ PORA» 
CHUNEK! 


Nikt nie może omluąć kary z tych, którzy przy- 
czynili się do tej zbrodni przachy narodowi. 
MUSI BYĆ RAZ NA ZAWSZE DANY PRZYKŁAD. 
Największą ich zbrodnią było, że głosząc, į} są 
antymjlitarystami, inperysdzmem swoim, ktury 
był ceaikiem bez widoków powodzen a, Spowo- 
dowali okupacyę rumuńską. Skutki iech d 11 a no- 
ści i okupacyi rumużzkiej pociągnęły za s294 wię- 
ksze koszta niż wojna cztero i pół letna. 
Parlament — w którem niema ani jednego so 
cyalisty — oklaskiwał mowę Huszara. wznosząca 
okrzyki na cześć Hortyego i Friedricha, dwóch 
najzaciętszych reaxcycn.s.ów. 


az Mak. 


ci e. 


Ziemniaki dla Małopolski, 

Z powodu szczupłości kontynzen'u wywozo- 
wego ziemniaków z Wie!kopoist'i, który będąe 
użyty w pierwszej {inĝ i to lyiko na częściowe 
pokrycie potrzeb roboin ków kopa'nanyci, fun- 
keyonaryuszy kolejowych, oraz miasta Lwowa i 
Krakowa, nje ma widoków na zaoga.rzen'2 wil- 
| kopolskimi zsdmnjikami reszty kraju i datego bę. 
dzie musiała Ma.wopo:sza zadpatrywać się w zęe- 
mniaki w b. Konmosówe?, gdz= na ra ij: można 
je jeszcze nabywać w: wo nym handlu choć i tam 
również spodziewany jest wkrótce sekwesir złe- 
maniaków. 

Wywozem ziemniaków z Wiækəpo'shi i b. 
Kon ;rasówki kiruje Urząd ziem iiczany w War- 
szawie. 

Dla informowan*a stron i os*rzeżanj1 ;niore- 
sów Małoposki ustanowił Wydzat spraw apro- 
wizacyinych dla Maoppiski swym del gatem w 
sprawach zjemniaczanych p. Józata kKaznr; rza 
25m. Lubieniteeki*go, który tvrzędue stale 
[przy urzędzie ziemniaczanym w Warszawi2 ul. 
Pięxna 36. I p. t 
| W sprawach sprowadzania ziemnarów z 
, Wielkopolski i z b. Konzresów.i do Małopolski, 
„strony jniercsowane winny sig zzłaszać ti emio 
lub usmie wprost do wspomnianygo d:ejaia 
jprzedkładając podanie pośw.adczona co do wy- 
|eskości zapotrzebowania praz starostwo wzrikę- 
dnie Wydział spraw aprowszacyjnych dia Malo- 
polszi. 

Obrót zjemniakami w obreki> Ma'ovolski na- 
dal nie podiega żadnym ogran czznojm. 


Derecze, 


Ruch sntyczeski na Słowaczyźnie. 
WIEDEŃ, (Pat.) „Der Neue Tag“ dongsi z 


jem 2 M nrster spaw za,ran. Benesz w olpo- 


Wi dzi na interpolacyę Słowaków w sprawie żą- 


1 AS * 

dania Węger, przeprowadzenia plebiscytu na 
aSłowacvi, oświadczył, że nie może się zgodi 
? Minisier ma w ręku do*ody, 


na plebiscyt. 
| awien ce, iż Węgrzy organ'z:ją legionislow 
słowackich przeciwko Słowacył i że za wiedzą 
|ministra w*jny Friedricha, wysyła się do Sto- 
|= balsz wików, tych samych bolszewików, 
lkióych w Badap secie wivs'ają. Koalicyi wie 
(dotrze o tej sprawie. Cz si gotowi są zawrzeć 
z Wę ram: układ i żyć z nimi w spokoju, — 
twierdzenie j dnak, jatoby w Słowacyi ży!o 
milion Węgrów, jest zdawiem m nistra niepraw- 
dz/we, 
— (— E 
A frontu bDolszewigkiego. 

WARSZAWA, 20 łuiego. Wedug nadcho- 
dzącich tu wiadomeści z frontu zaopatrzenie 
wejk bo szewickch przedstawia się nies cze- 
golnie, Brak umundurowania i uzbrojenia, amus 
aicya przeważnie nie dająca si: użyć. Z tego 
syn ka, że preposycye pokojowe rządu bolsze- 
wick ego podyktowane są rzeczywistą potrzebą 
pokoju. 


er m. s 
Boiszewicy cofają się na Syberyi? 
WARSZAWA. Pat. Radyo z Paryża. Z T kio 


lała a Bolszewicv począwszy ed 25 stycznia 


zaczęli o, uszczać l'kack wobec wznowienia o- 
fnzywy armii iz du Omskiego, dowodzonej 


niądze. Wstyd i hańba, że sę wśród rozma;tych przez gen. Batlela Oczekiwane jest zawiidorie- 
klas zna'azło tak wielu ludz:, którzy, dali si; użyć | nie urzędowe o ponownem zajęciu Irkucka pizez 
zą narzędzie. tę armię, 


" „DŻIENYA ŁCSDUMW x" 


E m se a m 
skie więzienie w XX. wieku. 
2 martyrologii człowieka 

Podajemy „poniżej obraz, który zdaje się u- 
Tągac rzeczywistości, a jest skreślony na podsta- 
wie faktów, świadczących, jak wygląda kultura 
ludzka w XX. wieku, Nieszczęsna ofiara wyra i- 
nowanych męczarni, doznanych w więzienia au- 
stryacxo-czeskiem, ongi były rosyjsiu kap;'an szte- 
bu genzrainego, Józef Serafin, przebywa obecnie 
we Lwowie, skąd ciągłym: urgensam'* stara się 
dotąd nadaremnie uzyskać od rządu czesk:eg0 
wynagrodzenie za przeniesione niszasłużenie tor- 
tury. 

Przed 35 laty kiika wysokich osobistości rosyj- 
skich samowoinie wydanym rozkazem wydala 
z Rosyi obywatela austryackiego inżynjra Sera- 
rafina, aby zagarnąć jego majątek. W waleo o od- 
zyskanie swej własności przepedził Seraf;1 na- 
stępne dziesiątki lat, dokonał nawet zamachu na 
rosyjskiego posła Jadowskiego w Szwaicaryń 
Zbadano stan jego umysłowy ale naukowe powa- 
gi paryskie - wizdeńskie uznały go zdrowym. Ze 
względu na rząd rosyjski da Austryi był Sera- 
fin niewygodny. Już w Barn: kazał go rosyjski 
poseł zaminąć w zak'adzie dla obłakanych, gdzie 
przepędził 1185 dni. Austrvackie ministeryum 


nA 


NIE MOGĄ ŚĆ W W PORÓWNANIE NAWET 
Z OSŁAWIONEMI KAZAMATAMI SYBERYJ- 
SKIEMI CARATU. 


Chociaż cjeszący się sławą światową profesor 
uniwersytetu Wagner - Jauscyg uznał mnie za 
zdrowego, zatrzymują mnie w zakładzie dla o- 
błąkanych. Zbrodnia bije aż do niela, gdy si? 
zważy, że pogrzebano żywcem bezvronnzgo oby- 
watela pod pozorem, że jest umysłowo chory. 

Fachowo przeprowadzaną mstodę głodzen!a 
i nowożytne sposoby tortur stosuje się tuti) do 
nieszczęśliwych. Panuje tu nie prawo, lecz prze- 
moc. 

litościwy dozorca dostarczył m! potajemne 


pozbawionej powietrza celi, gdzi: okno w czterech 
miejscach jest przyśrubowane, aby go nie można 
była otworzyć, piszę, teżac na podłodze, ten pro- 
test, panie prezydencie mkhis:rów. 


CAŁA MOJA ODZIEŻ SKŁADA SIĘ Z BRUDNEJ, 
POSZARPANEJ KOSZULI, DŁUGIEJ NA 80 cm.“ 


Serafm przebywał w specyalnym oddz'e!e d:a 
zbrodniarzy. Nie pozwolono mu pisaź ani czy- 
WYDAŁO POTEM TAJNY ROZKAZ ZAMKNIĘ- |tać. 
CIA NA CAŁE ŻYCIE SERAFINA W 'ZAKLA- 


DZIE DLA OBŁĄKAŃYCH, 


aby nikt w świecie m;o dowiedział się, gdzie istn*e- 
je. Przewieziono go tedy do Sreinnofu, a stamtąd 
do Ku'parkowa. Sumienn lekarze polscy nie chci2- 
‘i przetrzemywać zdrowego człowieka w zakła- 
dzje dla obłąkanych i d'atəgo umożľwiali mu każ- 
dej nocy ucieczkę. Serafin atol nje chcjał gkorzy- 
stać z tego, domagając się sprawiediiwości. 
Przewieziono go tedy do więziaga w Bəni- 
cach w Czechach, gdzie przebył strasznych 7 lat 
tortur duchowych i fizycznych (od 14. grudnia 


W ubikacyach przeznaczonych dla 15 osób, 
przebywało po 40. Z zewnątrz widzi się wielbiy 
piękne okna tak, że zdawać by się mogło, iż caly 
zakład jest urządzony bardzo hygieniczn'e. Ale 
wewnątrz! Okna są zaśrubowane, aby ich n;e 
można było otworzyć. 

— Moja cela -— opowiadał p. Serafin — nie 
była nigdy myta. Klozet roznosił naiwstreintejszy 
zaduch. Ale 


ŚWIEŻEGO POWIETRZA NIE WOLNO BYŁO 


WPUSZCZAĆ. 


1912 do 16. sierpnia 1919). Wojna odbiła się na nas dotkliwie. Już w 
Em schodki (mI Eae ia |r 1917. miałem na wadze ubytek 35 kg. 
O tem, co przechodzi taj, świadczy Est, Wielu umarło z głodu. Leżałem na łóżku, 


który dzięki litościwemu dozorcy zdołał przesłać 

prezydentowi ministrów Tusarowi 4 
„Zupełnie zdrowego umysłowo czlowieka NAPUCHŁY OD GŁODU 

zamknięto mnie na rozkaz wiadzńskieh władeow | Bylem tak slaby, że nie mogłem chodzić. Z prze- 

Sruergkha, Heinolda, Hochenburgera w Bonicach | pisanych 300 gramów chleba dostawaliśmy tylko 

w zakładzie dla wnysłowo chorych migdzy mor- |połowę. Oczekiwałem blizkiej śmierci. 

dercami, włamywaczami, złodziejami oszustanu., Podczas gdy wielu pacyentów umierało z gło 

między suchotnikami i syfilitykami Poddano mnie | du, zakład dostarczał dozorcom tyle, ziemniaków, 

regułom skazańca, które co do srogości że je sprzedawali. 


LES 


| placków sagowj]śt i żebraków z pod paņody wiel- 
kiego Budhy; kiedy litościwe přzexupxi węgorzy 
i smażonych ślimaków, rzucały przechodzącym 
mandarynom odpadki, a ci rzucali siè na %e 
i pożerali z żariocznością szakai, kiedy najwyż- 
si mandaryni stali się przekupni, mniejsi poczę- 
li kraść, jak kruki, a na'mniaii poczę'i się usta- 
wiać z żebrakami pod świątyni) wńkiego Bu- 
dhy, rękę wystawiając ku przechodniom — za- 
wołali nad-mandaryn', rządzący w stolicy lata 
jącego smvka : „Ay-way! Och+way-o-jay!'* to zna 
czy: Trzeba dać mandarynoni podwyżkę. Š 
I mandarynom dano podwyżkę. 


Obrazki bez retuszu. 


Bajka chińska. 


W państwie latającego smoka, żólto-skórych 
kulisów, w krainie zwanej Ma-Ło+Pe-Ls-Ka ży- 
ła liczna kasta mandarynów, różnych kias i sto- 
pni, różniących się między sobą nie tyko wiel- 
kością i ilością żótych guzików, będących oznaką 

ich kasty i dostojeństwa, ałe także uborem o- 
„raz jakością i ilością spożywanego Jadła. 

Mandaryni lI i ll-ciej klasy jadai codzien- 

nie obiad, składający się z tłustego szczura lub 

smakowitych gniazd salamandry, misi po dute 

pary sandałów, a nawet dwa płaszcze do zmia- 


ny. 

Mandaryn: IV, V i Vl-ej lasy, Jadali także 
codziennie obsad, ale składający si prczewazn,e 
z podrobiu kociego lub karakonów smażonych 
na oleju; mieli tylko jedną parę sandałów ije- 
den płaszcz gorszego gatunku. 

Mandaryni Vil i Vlilej klasy, jadali co dru- 
gi dzień obiad, składający gi? przeważnie z po- 
łewki uwarzonej na psim ogonie lub pietwach 
rybich, mieli czasami płaszcze i chodziii w san- 
galach, których nikt seryo za sandały nie brał. 

Najliczniejs madaryni IX,X i Xi-ej kiasy, ja- 
dali obiad raz na tydzisń Ii w święta narodowe 


Mandaryni wysmarowali sobie warkocze $- 
liwą z radości Í na cześć Budny kazai się mo- 
dlić młynkom papierowym, bo sam! zajecj byt 
odmawianiem mnod.ltw za zdrowi: nad-mandary- 
nów, którzy przyznali im podwyżkę. 

Ale 1-dyońon”, bózy-niszczyciel Í zemsty, nie- 
nawidzi radości i szczęśda i zemstę obmyślił 
mandarynom klas wsz”s kich. 

I oto przyszedł rozkaz ze stolicy latającego 
smoka, że w całam paistwie synów nieba z mie- 
siącem kwitnących wiśni, podwyższa się stokro: 
tnie opłatę za przenoszenie osób w rządowych 
palankinach. (coś niby w rodzaju kolei w Polsce.) 

Każdy z mandarynów był zmuszony od czasu 
|do czasu odbyć podróż w palankinie rządowym 

na cześć latającego smoka — natomiast nie mej i dlatego przekonali się wkrótce mandaryni, że 

ani sandałów, ani płaszczów, aie zato pozwolo- | jednorazowa podrdż rządowym palankinam po- 

no jm pracować za wszysikich mandarynów w |chłanja całoroczną podwyżkę, daną im przez nad- 

państwie lataiacego smoka. mandarynów, rządzących w stolicy latającego 
A kiedy doszło do Tego, że mandaryni stal: | smoka. è 

” sie pośmiewiskiam kulisów najemavcb. przeknpni Q. Idyvo-tanzu. boguėzemsty, zniszczenia | 


SPECYALNOŚCIĄ BONIC SĄ PRZEŚCIERADŁA. 


| Jest to rzekomo rodzaj metody leczniczej. Macza, 
jsię 35 prześcieradeł w samej wodzie i wyc;sną- 


'wszy je dobrze, rozkłada się jedno po druziem. 


Poczem po kolei w każde obwija się pacyenia ze 
,związanemi rękam i nogami. Dwaj dozorcy na- 
,ciskają go z obu stron kolanami i krępują tak 
‘simie, że krzyczy z bolu. 35 razy obwiia sze go 
tak i pozwala się mu krzyczać przez 2 godz'ny. 
Mokre prześcieradła wywiązuią szalone gorąco. 
Po dwóch godzjnach rozwija sę znowu pacyenia. 
Drży na całem ciela, nie może chodz ť, mówić jeść. 
: Wyczerpany zapada w długi sen. 

| Ta nowa metoda lecznicza jest stosowaną 
w Bonicach jako środejk dyscyplinarny. Kto jast sia- 
bego organizmu i częściej otrzymuje „karę prze- 
ścieradeł'* — temu zanikają muszkuły ! umyera. 
j Jeżcli dozorcy chcą komu spzcyane dać się 
we znaki, nie wyciskają sinje wody z prześcizra- 


papieru i ołówka. W mojej biednej, śmi'rdzącej" deł, ktora przy sinem skrępowaniu pacyenia 


i STAJE SIĘ TAK GORĄCA, ŻE PARZY. 


„Ciało potem nosi ślady oparze' pa. 

Metoda używania prześcierade! przejęta zosta- 
ła ze Stejnhofu, Tam używa się jej dla ce'ów le- 
czniczych i pacyenta owya ei? tylko w 3 prze- 
ścieradła. Lekarze są przy tej mąnipulacyi obecni, 
a prześcieradia skrapia się wodą cytrynową co 
zmni>sza gorąco. 

Ale w Bonicach, proszę mi wierzyć — kończył 
p. Serafin — w Bonicach istnizje pieklo! 

—0— 


+ dy rwzzi 


s e kóry DESA 


Propaganda ukra ńska na Za- 

karpaciu. 

Propagandą ukraińską na Zakarpacju kiera- 
ją Dr. Doliński i Dr. Czapiińskt, pozostający na 
żołdzie gubernatora czeskiego. W rocznicę zaję- 
cia Rusi węgierskiej przez Czechów 12. styczria 
wygłosił publiczne przamówieni: Dr Doiiństi, a- 
takując gwałtownie Polaków. W Urigwarze wy- 
chodz; dwutygodnik „M3, drukowany po rəsyj- 
sku i ukraińsku, cyryłixą i czqionkaini łacińskj- 
miw formie broszury, który rozdaje się chłopom 
za darmo. W Munkaczu wychodzi dwutygodnik 
„Karpacka Ruś“, wydawany w duchu czesk=4 
wosyjskim. Żąłia on przyłączenia Karpatorussów 
do Wielkiej Rosy) i dczy się z ewentuanzścią 
zbrojnego zatargu z Polską o Galicyę Wschoin'a, 
Tę samą propagandę uprawia „Mir“, operują- 
cy przewaznie argumeniami religi nymi. 

a= 3 


złosciwości!... 


— Damy mandarynom, którzy znowu gołemi 
ciałami i wychudłemi twarzami poniewj rają god- 
ność latającego smoka, nową podwyżkę — rze- 
kli nad-mandaryni. 

I dali podwyżkę. 

Mandaryn, który pobierał np. 2009 drańć 
chińskich (1 drańcie równa się naszej koron;,e) 
dostawał 4000 drańć rocznie. 

— Ham-ham-pa-pu! — wo!ali uradowari man 
daryni, całując się po ulkach z radoś.i i zapi- 
jali to radosna zdarzenie wódką ryżową i opty 
palili przesłodkie. 

Ale I-dyo-tong, bógrniszczyciel i zemsty nia 
nawidzi radości i szczęścia... 

I oto przyszedł rozkaz ze stolicy latajacego 
smoka, że opiwn, (coś niby tytoń w Poisse) k.ów: 
każdy syn nieba palił namftnie, kosztować be 
dzie zamiast 10 drańć, około 2000 drańć chiński h 

A ponieważ każdy mandaryn wolał nie jeść, 
jak nie palić, przeto przekona. si? wkró:ce man- 
daryni, że palenie drogiego opilm pochianta w 
jednym miesiącu całoroczną podwyżkę, daną im 
przez nad-mandarynów, rządzących w stolicy la- 
tającego smoka. 

O, I-dyo-tonzu, bogt-ztośliwości!... 


4 


— Ay-way! Och-way-o-jey! — zawołali nad- 
mandaryni i znowu dali niandarynom podwyżitę 
do podwyżki. 

Mandaryn, który dostawał 400) drańć, dosta- 
'wał teraz 6000 drańć chińsxich rocznis. 

Mandaryni mieli przez dwa dni obłęd wel- 
| kości, (znany w Poisce pod nazwą bofrato-manii) 
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„DZIENNIK LUDOWY 


N.47 


Kradzież leków w składnicy D. O. E.| 
we LWOWIE. 


Lwów, 22 lutego. 


Aptekarz powodem zbrodni. 

Przed niedawnym czasem w Skiadnicy sari- 
tarnej D. O E. przy ul. Zyblikiewicza 1. 38 
zaginęły klucze. Fakt ten wydał się zarządowi 
podejrzanym, przeto po otwarciu drzwi zarzą- 
dzono skontrum leków. Podczas tego Skonsta- 
towano, że skradziono różnych preperatów na 
kwotę około 

100 tysięcy Koron, 
a głównie brakowato najdro:szych i najpotrzeb- 
niejszych leków. 

Bezzwłocznie doniesiono o tem Dyrekcyi po- 
licyi i żandarm:ryi polowej, a w czase Śledz 
twa aresztowano Leona Fedeczka, liczącego la: 
19 ordynansa, z zawodu ślusarza. Gdy ien nie 
przyznaw.ł się do kradzieży, uezsniuno przy 
nim rewicyę i znaleziono podr: bione klucze. 

Mimo twierdzenia Fed., że klucze ta są od 
jęgo kuferka, otworzono niemi magazyn leków 
i inne skrytki, wobec czego przyznał się on do 
kradzieży lekarstw. 

Lekarstwa zabierał od listopada ub. r. 
11 bm, i 
Śiw'ńskiemu lczącemu lat 21. 

Aresztowany Sliw przyznał się do kradzi ży 
mówiąc, że namówił po co tego 


św. g s 2 | 


do 


Tajna garbarnia, 


Z końcem stycznia br. została przez komi- 
saryat policyi przy ul. Balonowej wykryta t jna 
garbarnia w domu przy uł. Łokietka I. 4, Lw- 
kal ten był perwej używany na fa'rykę cu 
kierków prowadzoną przez leona Zukroczyna. 
Po zakwestyonowaniu wyrohienych 74 skór bor 
ksowych i cdstawieniu przedsiębiorców tej gar 
barni Isaaka Feuera, Laury Rosenblum i Daniela 
Rotbarda do Urzędu wałki z lichwą, rozy:oczęli 
ci przedsi biorcy prowadzić nową garbarnię w 
Jokału mydiarni Dawida Horowitza przy ul. Bo- 
cznej Tkackej 1. 19 w Zamarsiynowie, która 
dnia 19 lutcgo br. została przez ien s m komi 
saryat policy: wykryta. Znaleziono 158 skór 
wygarbowanych a 50 skór bajcowansch w wa- 
pnie, które odprowadzeno Oddzi łowi Małopol- 
ski przy Ministerstwie bandlu 1 przemysłu zaś 
labykantów do Urzędu walki z lichwą. Szkoda 


mF: Pnt a Aa e S PENN 


chodzili oglądać do baraków nowe płaszcze ! wa- 
ch!arze z krepy jcdwasnej, żonam kazai zaku- 
pić pałeczki do spożywaniu ryżu (na wzór japoń- 


ski) i spoglądali z góry na tych, którzy ch.icq | ię 
,Skurbu 


jch przekupić marną 100-drańciówką. 
. Ale bóg-l-dyco-tong, bóg-niszczyciel i zemsty 
mienawidzi radości i szczęścia... 

I oto przyszedł rozkaz ze stolicy latającego 


smoka, że monetą objegową pia e się markoc rańcie | A A Ą 
zamiast kursujących jeszcze drańei. A ponieważ | Ko:ejoWej dz A kolyrzy. D dać należy, ż 
różnica między drańcien, a markodrańcizn była |Sprawa os atnit 


cose zna*zną, podwyżs.yhi równocześnie koc 0-: 
sz*zurobówy, przekupki saga, maż nej w mio- 
dzie szaranczy i ryżu, właścicieie he baciurn, 
oraz hinilarze tan ety i wyrobów z laki, ceny 
swoich towarów w tym samym stosunau, aby 
nie stracić na przymusowym kursie marko 
drańcia, którą to monetą mandaryni zinuszeni 
byli płacić. 

I-po kilku dniach przek nali się mandaryni 
niebieskiego państwa, że rożnica w kursie rmię- 
dzy drańciem a markodrańciem pocułana ca 
doroczną podwyżkę i całą płarę bez podwyżek 
daną im przez nad-mandarynów rządzących w 
stolicy latającego smoka 
O, Idyo torgu, bogu-złośliwości |... 
I oto przykuenęli mandaryni państwa niee 
bieskiego przed wielkim posągiem Ro-Zu-Mu, 
boga litości i mądrości ludzkiej i o łaskę bła 
geja jedyną, by zł śłwv bo, I-dyo-tong nie 
natchnął zaowu na!-mudarynów myślą przy- 
'nania nowej podwyżki do podwyżki mandasy- 
nom w państwie latającego smoka. 

RAORT. 


wręczał je Żołn'erzowi Maryanowi | 
Iwy, grrzi m za ię zbrounę bara ŚmM.trmi pizezi 


Izraeł Freud- 


isławem Garskim wyri ały na radzie m n ottrów 


tich. właściciel apteki „Sanitas“ koło rogalki 
Zamar:iyrowzkiej. Freudlich obaw ał się zdrady, 
„rzelo chciał tyko z jedną osobą mieć styczność, 
d atego lekarstwa kradzione dostarczał mu tylko 
Siiw.nski sam i bez jego wiedzy a zapłatą dzie 
lił się z Fedeczk.em. 

Na lekarstwach obaj się nie znali przet 
Freud. pkrzywał mu jak one wy.ląd:ją i da? 
mu spis żądanych preparatów. 

Obaj dostarczyii ma kokainę, kołeinę, kam 
forę, chiovof rm, sublimat i t d Za wszystki; 
łostarczone leki otrzymali od Freud. razem 


500 koron, 
ı za drstarczone mu 11 bin. 2 kg. k: mfory, 2 
fl. chloroformu, 1:0 pastylek sublanatu 1 stoka 
jodu — aptekarz ca Siw. tylko 

100 koron. 

W czssie zarząd onej rewizyj w antec 
Freudlichia znalkziono czę:ć ssra:zonych pr- 
paratów, k'óre odebruno zaś ni u zc wezo a; te- 
kar/a aresztowano i wraz z Ślwńskm 3 Fe 
deczkiem osaczono w aresztacii sądu polowego 
D. O. E, przy ui, Każmierzowskiej. 

Wedle ost taio uchwaiosej przez Seira vsta 


rozstrzelanie, 


r 


jaką ci bylibv na rzecz ska.bu penstwa w rzą l 
dziii wynos: k (wadzi'siąt tysęc koron, a zyskij 
jakieby byli | osyźsi przedziębiarcy w olkydwo hi 
garbarniuch osięyguęli i to w bardzo krotk m, 
zase biorąc 30 -409 K. za jeinu skorę w no 

siłyby ckoło 890.609 K. Z tego nioż a powziąć 
dlaczego u nəs obuwie jest drogie. Jest zattm 
obowiązsiem każdego obywa ela państwa czuwać 
nad tem, by gaibarstwa tarieg, me «wykony | 
wano a w ra,ie wiłapania takieo „garbiuria” 


należy donieść o tem co nej lższej właczy 
»zględne do Oddziau Małowlski pszy Mini, 


s.erstocie handlu i przemysłu przy ul. 3 go Maja 
1 2. IL. piętio. 


0> | 
LINIEN RAEES UPRP ETOWNIT OTO EEN RY 


Diaczego rio, Batol chciał 
ustąp Ć. 
WARSZAWA. 20, lu ego. Od para dni ohie 


gały w Sejmie pogłoski, że meędy min strem 
koci p. Bartem a mini-irrm skasbu p Wiadwv 


li 
l 
| 
nicporszwniema z tgo powoda, Ż* mies er | 
nie cheat uczgędorić as g owania 
sum niczbę ny'h na vajini jsze »naeslysye 
olejowe, wskutek czego za nu kióre inwestycye 
n.leżuloby następmie dro-ej piac:ć. W grę wcho- 
d-iła również sprəwa o daty za ue.nió * szholv 


mu zaiunes z podwyzk mii 


przyznanymi koles szem. Nu wczurajsz.m pu 
siedzeniu Kady ministrow p. wiasster kolei w 
pórażvienu miał cświa czyć, że będzie zmu. 


szónym posiać sę do cymisy , jśli żądania je 

go ne bę:ą uwzzlę:tnien=. Sprawa cymssyi mie 
przybrais konkretnych kształitow, gdyż Naczel- 
nik Państ4a nie przyjął dymisji min.sira 
Bartla, i 


| 


| 
Kkompetzncys prezydenta republi- 
ki polski j 


Uchwały kom syi konstytucy;nej. 


WARSZAWA. 21 lut. (Pat, Ko sisya kon- 
stytucyjna osradowała w daiszym ciągu nad 


rozdsrałem władzy wykonawczej i wyborem 
p ezyde ta Rzeczyp. Wyboru prezydenta Rzplt. 
dukonuje Sjm i Senat. 

Dziś uchwalono, iż prezydent Rzplt. cbowie- 
zany jest zwoiać Sejm i S nat dla dokonania 
wyborow w ostatnim kwartale siedmiolecia. 


Jtwy uznania oraz sympatya, j:ką ten 
RSD |słusznie się poszczycić moż: w naszem mieście, 


Dalej przyjęto postanowienie, że prezyden- 
tem Rzpitej może być wybrany każdy obywatel 
państwa liczący lat 4) i Lędący Polak' em, kas 
tolikiem. Przeciw postanowieniu rozszerzając mu 
kwalifikacyę na wyznanie 1eligjne, głosowali 
ludowcy i narodowy Związek icbotviczy. Pre- 
zydent Rzpltej sprawuje władzę przez cdpowie- 
azialnych ministów. Każdy akt rządowy wy- 


maga do swej ważności podpisu prezydenta mi- 
nistrów i właś iwego ministra, 

Przyjęto postanowienie, iż prezydent Rzpliej 
mianuje i odwołuje prezydenta ministrów, a na 
jego wniosek mianuje i odwołuje minist'ów, zaś 
na wnozek minisiów obsadza urzęd; cywilne 
i wejskowe, zastrzeżone dia niego w ustawie. 


MAŁY FE: IETON. 


DUSZA NA ROZDROŻU. 

Pan Guzowski wiaściciel kami niczzi we Lwo- 
wio, „przeniósł się ze Lwowa do Warszawy. Z 
przeniesieniem si? tem, która jest faktasa, pozba- 
wionym pozatem don:oślejszego znacjera W ży- 
ciu p. Guzowskiego nastąpił przewrót. Rozdwo- 
ita się prosto4:j na dusza, na rozstajaych sianę- 
ła drogach. Bo oto kamiyenicznk Iwowsżj czio- 
nek zwiąsku właścenli Ię.ruchomości, stał się 
w jećnoj osobie loxatosem warszawskim, tym lo: 
katorcm, którsmmu grożą exsmisyq, któremu ne o- 
grzewają kaloryferów, któremu zamykają wodę, 
nie czyszczą scuodów. Pod wpływem 'tej podwó,nej 
moli dusza pana Guzowskiego siałą sę jax o- 
rzeł dwugiowy, jak twarz Janusa. 

Kemien;cznik lwowski chee podwyżki czyn- 
szów w niesiończoność, woła: pracz ze związki.m 
lokatorów, — lekator warszawski drzy na myśl 
o podwyżce, jest skarbnikian w związku loka- 
torów, urządza wieaż pod hasłin: precz z wy- 
zyskiem kamienicznj zów! 

A gdy na tapo, w rozmowie, czy też przy 
czytan;u gazel, przyczodzi kwestyd siosunków ka- 
mieniczn=xów do) lokatorów poowa twarzy Ja- 
nusa-Guzowskiego radosnym promien:eje uśmi1 
chem, druga zaś jej połowa smutna jest i we 
izach tonie... ALAN. 

mn 
TEDMYENOOTTU E A JACZE RZECZ ZN ZZA ne a 


3 sali koncertowej. 


Jako skizyp-k p. Wac'aw Kachański od szes 
regu lat zaj: uje w naszem mi ścieodpowi dnie 
sian“ wisho; jgo wysoka technika racowai 
smyczkowa, Ztrówno w grze akordowej jak i 
pas żo ej, oraz słowki tn w kanty enie dają 
a ość aurtydvezna wysoce zaokrągi ną. Wpraw- 
zie w gr ne Bacha „Chaconne* potęga tonu 
' siła jego wyirzymałoś'i okazały się m czupełe 
ne wysla:cjające a plesyczno é w polifonicz 
nem prowadzeniu głosów nieraz traciła na ja: 
ssości, ale za to « orzystnie występowały star m 
vość w oprze'wan u strony technicznej i nale- 
žite zrozum nie stylu w kompozycyach mistrzów 
tarofrancurki h (Couperin, G ssec, Rsm au), 
kterych efekrownem wykonaniem p Kochański 
poź s ał sobie uznanie swych licznie zgrom4- 
zotych zwolenników i przyjaciół. Polonez D dur 
Wieniawski go wymagi nieco więcej tempera- 
me iu i poloiu a t:stycznego, jeż li.t.n trudny 
ale i elekt'wny utwór ma porwać słuchaczy. 

W c:łoś 1 «ra p. Kochańskiego wywołuje 
korzystne wrażenie, czego dowod'm liczne ob- 
artysta 


Jak sę dowiadujemy ze sfer muzycznych, p. 
Kochoń-ki ma być zatrzymany dla naszego kou- 
erva o yum mu ycznego W tukim razie wraz 
z innymi nowo pozyskan:'mi pp. GCetnerem i 
Wulan'iem artysta ten mógłby się przyczynić 
do powększenia grona nauczycielskiego klasy 
skrzypcowej, które z zaszczytnie znanym i wy 
bi nym pedigrugien prof M  Wolfstahlem na 
czele, chlubn e będzie mogło pracować nad nae 
ieżjytem wych 'winiim muzycznem licznego zas 
slępu uczniow nauki gry skrzypcowej pczy Lwow- 
skiem kons; rwatoryum muzycznem. 
Grd. 
—0— 


Nr. 4. 


Nowiny z dnia. 


Lwów, 22 lutego. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 

W niedzielę 22-go lutego o godz. 3-ciej popołudpiu 
„Fansazy”, aramat w 5 akt. Jul. Srowacniego. 

W niedzielę 22-go lutego o godz. 7-mej wie zorem 
„Księżniczka dołarów* operet a w 3 aktach Falla. 


W pomedziałek 23-go lutego o godz. 7-ej wieczór 
„Madame Butteriley* z p. St Argasinską-Choynowską 


w i0h tytułowej. 
We wtorek 24 lu'ero o godz. 7-mej wieczorem po- 
raz 4-ty „A-yStent*, sztuka w 3 ckt, G. Zapolskiej. 


j 


REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 
„CZWÓRKA“ w sali „Casina de Paris“. 


Program XIV. od pon'edzia.ku 9-go lutego 1920 r 
codziennie o godz. 8-ej wieczór. 

„Część I. Romuald Gierasieński jako „Jankiel Traj- 
lowicz, pokąrny doradca“, Paulina Noskowska — pio- 
se ki uryczne, Anda Kitschman i Marek Windhem w 
swo m repertuarz , — Część !l. „Kłop”ty Fana Prezy* 
denta*, wielka, aktualna satyryczno-polity.zna rewj» w 
2 częściach pióra półki autorskiej „Ki Zbi*. Udział 
biorą: Marya Cz jkowska, Anda Kts-.hm n, Paulsna 
N: skowska, Romuald G.era ieński, Karol Gros, Stefań 
Morski, J rzy Riger, Maryan Tartowski, M. Winoheim 

W niedzi lę 22. lutero o godz. 4-ej ponoł po cé- 
nach zniżonych: Powtórzenie programu XIII: Część 
konieriowa i „Sen S.lomona Pomeran.a* z R. Giera- 
sieńskim w roti tytuiowej A 

Bile y ed go-z 9-5 w składzie nut G Seyfarta (ul 
Akademi ka 6) a od godz. 6 wieczó przy kasie teatru. 

W poniedziałek 23 gp premiera programu XAV-go 
Gościnne wystepy; R. Geras eńs*iego i Mila Kaminska, 
ta; cerka Teatru Wielkiego w Warszawie. 

—— 

REPERTUAR SCENKI 
„WESOŁA WYDRA“ nad kawiarnią „Miraż w Pa- 
sażu Mikolascha: 

Od 15go do 23-go l tego Dy-ekter M. Wrjtaszek. 
„Sled two“, szkc W. Olszewskiego w 1 odsłonie w 
głównycn rolacn: Dwe nicki i Neusser, „Jik w moskiew- 
Shim jarze“, sceny cygańskie, w soiowyc  kreaciach 
Wojtaszek, Zizlińska. Liin, rawurof oraz goscinny 
wystep :ta us ki wcza: .Chło czyk i dziewczy ki*, 
dia og transtormacy ny z* śpiewatni i tańcami wykonują 
Wotuszek i museczka: „Dama w czarn:mn*, arlek:na „a 
w | akcie B. Brorowskiego, z Wojlaszkiem, Lwer- 
nickim, Lilian, eusserem i Jus Owiczem | ” 

Początek O vodzinie 9-t>; w eczorem. Bilety wcześniej 
do naby ia w Księsarni Akader uk ej Hotel Europe s i). 

W niedzielę 29 b. m. w Sali sokcła Macierzy „Be- 
nefis Woj aszka,. 

—Q0— 
RFPERTUAR GAL. BIURA KONCERTOWEGO 
M. TLE: KA. 

We wtorek 24-go lutego: 
conna Opeiy warszawskiej. 

— {j 

REPERTUAR TEATRJ WODEWILOWEGO: 


Niedziela 22 | tegoo godz. 4 popoł „Szkała haftu", 
opereiha, „A papaiańczy , farsa; „Kamoty Run.otki*, 

Niedziela 22 | tego o gouz, 730 wie zór: „Tajem- 
nice res auracyi”, operetka; „O.ufry*, faisa; „Kalej 
doskop* z Mar ą Dracową. 

ło iedzałek 23-g lutego o godzn'e 730 wieczór: 
„Osu ry", far a; „Malejaoskop*; „Tajemnice restau 
racyi*, operetka. 

bilety wczesniej w periumeryi Stoińskiego ul. Le- 
gionów |. 1 


Matylda Lewicka, prima- 
40— 


—0— 

OZDOBY MIASTA LWOWA. Wspaniale wy- 

gląda miasto nasza ze swojzmi! brudnan, petae- 

mi stert śmiecia ujcami, dziurawyni goscjacam) 
i chodnikami. 

Do świetnego wygladu miasta przyczyn'aą 


LIT. - SATYRYCZNEJ | 


„DZIENNIK LUDOWY" 


WE LWOWIE dla państwowego usiatenia i o- 
| genienia szkód 1 świidczeń wojennych w gmó- 
nach powiatu lwowskiego rozpoczęła u- 
rzędowanie w lokalu przy ul. 3 Maja l 2. HI. 
piętro. — Rejesiracya obejmować będzie szkody 
i świadczenia wojenne zarówao z czasów Świato- 
wej wojny jak i polsko<ukraińskiej. Godziny u- 
rzędowe dla stron od 9—1. Leży w interesie po- 
szkodowanych by nie zwlekali z wnoszenieta zgło- 
szeń. s 

Z TEATRU. Z powodu cjązłej a silnej niedy- 
spozycyi p. Okońskiego Dyrekcya teatru widziała 
p zmuszoną do odłożema na da kika opery 
„Eros i Psyche”, cieszącej się wialkiam uznaniem 
i powodzeniem. 

Wskutek tego zamiast zapowiedztanej na po- 
imiedziałek opory Różyckiego, pójd”i? „Madam But- 
terfly* z p. St. Argasińską-Choynowską w roli 
tytużowej. 

ROZPRAWA PRZED SĄDEM POLOWYM D. 
|O. E. Ppor, Janz ub. lata zdefraudował 560.900 
| Eo. f zitegi za granicę. Oboenj. toczy się przed 
jsądem D. O. E. rozprawa przeciw rotm. Świę- 
.cickiec4j I Badusz kowi oraz przeciw por. Haus- 
manowi i ppor. Gawmunowi o zbrodni "narusza. 
"nia subordynacy! pracz brak Kbzorź 1 pi wykona- 
nie przepisów służbowych z par. 101, 277 1 284 
rw. u. k. Rozyrawie przewodniczy p:fk. Knap, 
'prowadzi maj. Zobteńki, oskarżonych bronią, dr. 
Zagórski, Zarzycki ! z urzędu por. Lubaczewski 
Rozprawa przy zamkniętych drzwiach trwała z 
przerwą całą ubiegłą sobotę, wyrok spodziewa- 
„ny jest w niedziaią. 
| KONSUM POCZTOWY, istniejący przy ul. 
Zygmuniowskiej l. 5, należy, niestety, do szere- 
gu tych organisacyi, które swemu zadaniu i ce 
lowi nietylko nie odpowiada ą, ale z ekonomi 
cznego punktu wiczenia wprost — urągają. 

K nsum ten zają: się w grudniu ub. roku 
rozdziałem deputatow pomiędzy pracowników 
pocztowych i od każd go ściągnął należ: tość 
deputatową o dzies ęć kor w; szą, co gdy uwzglę- 
dn:my tysęczn: rz szę tut jszych pocztowców, 
czyni kwolę do 10.004) kor. albo i ponad, 

Czy panowie „dyrektorzy* konsumu nie mies 
li od grudnia do luleyo dosć czasu, by niewła 
ściwie pobrane dzie ię iok: ronówki dotyczącym 
zwrócić? 

Z początkiem tutego otrzyməłi pracownicy 
pocztowi świeże depulaty a z doniesień pras 
dowiadują się, iż konsumowi skradz ono cztery 
bale m,ki deputatowej. 

Zapytujemy : 

Czy uie było dosć czasu, bv rozdziału deputa- 
tów nie dok: nać już przed ohradzeni. m konsumu? 

Cz. panou „dyseklorom* konsumu znany 
jest «beeny br. k chle.a we Lwowie ? 

Czy, o ile depuiaty ne bęią rychło rozdzies 
lone, mamy cczekiwać donusi nia prasy o po 
nownej krad ivy mąki? 
| WŁAMANIA I KRADZIEŻE. P. Danielowi 
|Stoćkowowi skradziono z pracowni cuti rn,ezej 
iprzy ul. św. Mikołaia 1. 7. worək curu 10) kg. 
2 torty i parę būbk, wartości 8090 kor. 
P. Tadeuszowi Weinbergowi, skrad imo z ma- 
gazynu przy ul. Gródecziej l. 95 około 80 pró- 
żnych worków, wart. 121000 kor. — P. Alośzamu 
Gusławskicemu, kom. mag. skradziono ze strychu 
przy ul. Na Bajkach 4. i, bietzag, wart 5,600 
kor. — Ze strychu przy ul. Andrzeja Potockiego 
[l 56 skradziom» na szkodę p. Meha'ny Komar- 
'niekiej, żonr em. puts. wiste tfsizny, wart, 10 


` 


' 


się też właściełłe wozów meblowych, bo lepi: tysięcy kor. zaś na szkodą p. Gustawa Malezsw- 
wyglądające wozy pozostawiają porozs'awian* W |skjego bielimę wart. 230) kor. — P. Teki Wia- 
różnych punstach mżasia, a świeżo odmailowane równie skradziono ze strychu przy ul. Snop- 
nawet na pryncypalnych wicaca. W ul.cy Lego- kowskiej |. 10 bieńznę, wart. 2.000 kor — Pu 
nów obok pomnika Miekiewf za postawiono wóz | Julii Włodunewiczowej skrad iino ze strychu przy 
z napisem „Pronta“, nieco dalej tam gdze był ty, Stryjskiej bieliznę, wart. 65) kor. — Z szyntu 
dawniej austr. rycerz w zbroji, pos<aw*ono WÓZ s jzrąela Felda przy uł. Zimorowicza |. 10 skra- 
z napisem „Adamowska'. |dzjono 7 kg. musztardy. Złodzieje byli spłoszeni 
Reklama da właścicieli wozów świ tma, gdyż ; nie zdolal wiso) umęość. 


nieruszama z miejsca stoją tam catymi mistgącami, 
a może w porozulni-hj u z Mag'siratem dia wygody | WPISY DO em = W KRAKO- 


pubijczności, bo ciekawy zaobserwować moż3 jak 

przyciśnięci potrzebą przechodni: kryją się po Wpisy na półrocze letnie do 'Akadamj rolm- 

za te wozy. czej (ul. Loretańska 13.) dla notrowstępujących 
Wozy należy zabraż do Magistratu i zażą- odbędą się od 4—6. marca b. r. Bezwzgliędnym 

dać zapiaty plagsowesgo, a właścieciom zabronić warunkiem wpisu jest ukończenie przynajmn:ej 

zastawiaś ulice wozamć i szpekjić miasto. jednego półrocza w równorzędnej Szkole wyż- 
Nawet w Kulikowie nè pozwoloby nato. (szej t. j. w politechnikach, zagranjcznych Aka- 


I. MIEJSCOWA KOMISYA SZACUNKOWA | demiach gorń,czych, w Uniwersytetach (przedmio- 


ty matematyczno-przyrodnicze), Wpis musi być 
osobisty, pisemne podania nje będą uwzglę- 
dnione. 

SPROSTOWANIE. Z referatu prasowego o- 
trzymujemy następujące pismo: Odnośnie do no- 
tatki p. t. „Mimochodem“ D. O. G. uprasza na 
podstawie par. 19. o umieszczenie następującego 
sprostowania: W Nrze 44 „Dziennika Ludowego* 
z dnia 20 lutego 1920 r. w notatee pod napisem 
„Mimochodem“ zaznacza Szanowna Redakcya, ja- 
koby udział gen. Gołogórskiego w zjeździe Or- 
gan;zacyi Narodowej we Lwowie stał w sprzecz= 
ności z przepisami wojskowymi D. O. G. st ęzrdza 
przeto, że 1) Gen. Gołogórski nie uczesintczył 
we właściwym zjeżdzie 1 obradach, był bow;em 
tylko obecny ną zagajeniu zjazdu, które miało 
charakter ogólno marodowej manifestacyi, 2) Ge- 
nerał Gołogórski zresztą zjawił się na zjeźdzye, 
zaproszony w charakterze doradczym, z2 względu 
na to, że miała tam być poruszona sprawa dobro- 
wolnych świadczeń wojskowych przez obywateli 
na ternie D. O. G. w formie organ*zacył Po- 
gotowia Narodowego przez M. S. O. i Koartet 
Obrony Narodowej. Nie może tu być przeto mowy 
o pominięciu przepiżów wojskowych, gdyż gen. 
Gołogórski jedynie ze stanowiska swojego urzędu, 
jako Dowódca O. G., reagował na to zaproszenie. 

-—0- 
AZOT ZET WTU PEER  OROB OTTO ee e 


Od Wydawnictwa, 


Z powodu szalonego wzrostu ceny kosztów 
druku i stale rosnąc j drożyzny papieru jesteśmy 
zmuszeni z dniem 24 b. m. (wtorek) podnieść 
cenę naszego pisma. 

Pojedynczy egzemplarz kosztować będzie 


1 kor = 70 fen, 


/renumerata miesięczna: 20 kor. = 14 mk. 
z dostawą do domu: 23 kor. = 16 mh. 
na prowincyi:. . . 23 kor. = 16 mk. 


za granicą: . 26 kor. = 18 mk. 

Nie byliśmy nigdy pismem obliczonem na 
zyski, po cenach własnych kosztów odda'emy 
je naszym czytelnikom i tylko konieczność zmu- 
sza nas podnieść jego cenę. 

Nie mamy i nie szukamy możnych protekto- 
rów, bo jesieśmy i zawsze zostaniemy obrońcami 
tych, którzy naszej pomocy i obrony najbardziej 
potrzebują. 

Oczekujemy więc, że to konieczne podwyż- 
szenie spotka się z należytem zrozumieniem, 
zwłaszcza wśród klasy pracującej, której rzeczni- 
kiem jest „Dziennik Ludowy*. 


KAWIARNIA „SANSSOUCI“, przy ul. Szaj- 
nochy (róż ul. Sykstuskie) otwarta codziennie 
do godz. 12-tej w nocy. Wieczorem koncert or- 
kiestry s»Jonowej cygańskiej pod kierunkiem 
słynnego karelmistrza Ny:rego. Kuchnia gorąca 
' zimne prz kąski. Miejsce schadzek dohorowego 
towarzystwa. Ceny umiarkowane. 


. . . 


ZGUBIONO ZŁOTĄ SPINKĘ od mankietów 
w przechodzie ulicami: Sykstuską, Kopernita Le- 
jona Sapiechy, 29. Listopada, Dunn Borkowskąch 
na ul. Bilińsk=ch. — Łaskawy znalazca zechcę ja 
oddać w Administracyi „Dziznnika Ludowego“ ul. 
Sykstuska 1. 21. za wynadgrodzeniem pe!nej war- 
tości tej spinki. 


[s] WADESŁANE. [7] 


„a ruhrvka tę radaknrvs tlis otopwtade 


Zakład dentystyczno-tgchniczny 


FRANCISZEK GLASGALL 


Lwów, ul. Sykstuska 2. 
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Spoeyalista chorób wenerycznych, skórnych i kosmetyki 


Dr. Henryk Rosmarin 


ord. od 8-10 i 3—ć. Lwów, Kopernika 12, 
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„DZIENN.K LUDOWY“ 


Burzuj a robotnik. 


Pod tym tytułem zamieścił „Wiek Nowy“ Nr. | Czy 58 M». 56 f., albo jak raciunistcz z „Wie- 


3619) artykulik, w którym nieznany autor przed- ku Nowego“ liczy w kononac 83.68, jest tak za- | A Na” = ai £ 
|wiam bez odpowiedz, bo n; znajdzie jej nawę 


że drukarz mimo, że nie posiada akademickjogo |rachmistrz z „Wieku Nowego”. 


stawił jakieto okropnie wielkie podwyżki płac o-;straszająco wielką kwotą, by bębnić na alarmy 
trzymali bez strejku robotnicy drukarscty. 
Przedstawia dalej w niezwykle różowym ko!o-, wykształcenia, pobiera wyższe płace od koncy- 
rze, ile to miesięcznie będzie pobierać drukarz, .pientów adwokackich, profesorów uniwersytetu i 
dochodząc w swoich obliczeniach do kwoty od, wiceprezydentów król. sto. m. Lwowa? 
3.000 do 5.250 kor. miesięczne. | Taką kwvtę pobiera przeciętny drukarz. 
Nie potrzebuję dodawać, że kwota wypro- | „Burżuj drukarz, to zecer pracujący przy dz;en- 
wadzona z rachunku autora wspomnianego arty- niku w nocy i to na maszynie do składania 
kutu jest z gruntu fałszywą. KR pracuje — ałe kona przy maszynie. Przyp. 
Postaram się jednak cyfrowo przedstawić | zecera maszynowego). 
rzecz we właściwem świetle. | Co znaczy praca nocna, o tem może tylko ien 
I tak, pertraktacyc prowadzone były wspól-|powiedzieć, który pracuje siale w nocy! Że praca 
nie z pracodawcami, którzy kilkakrotnie odno- |na niaszynie do składania jest znacznie wyżeł 
sili się do wydawców pism codziennych, uprzedza- | wynagradzaną od pracy zecera ręcznego, stóją- 
iąc ich, że koszta drukuj z powodu koniecznej pod-|cego przy kaszcia, to rzecz zupelnie naturalna. 
wyáki płac robotnikom drukarskim eo ipso zmle- | 
nią się na niekorzyść właści jzli dzienników. la i pôi dv 3 razy większą od wydajnośc! pracy 
Podczas obrad przyjęto marke, jako walutę |zecera ręcznego, a jeśli pierwszy pobiera 831 Mk. 
w której uskutoczniać się będzie płace robotnisom. |tygodniowo a drug; 676 Mk. to przyznać trzeba, 
Niepotrzebnie więc naprowadza skryba z „Wieku | że nie jest to w żadnym stosunku do jego pracy 
Nowego‘ swoich czytviników na te tysiące koron, | wynagrodzeniem, bo wiemy, że praca przy ma- 
które według niego pobierać będzie drukarz, bo |szynie jest nadzwyczaj uciążliwa, denerwującą i 


faktycznie wypatę uskuteczniają właścic,ele | wymaga silnego skupienia wszystkich zmysłów, | 
by ją opanować, chcąc pracę sobie powierzoną |ognja i życiowego zapotrzebowania. 


drukarń markami. 

Ale autonowi nie rozchodziło si>? o prawdę |intenzywnie wykonać. 
tylko o efekt, co może chwilowo, u czyteln' ków Że aobotnik pracujący w przemyśle drukar- 
swoich nie znających bliżej stosunków drukarsk;ch (skm, narażony jest na zatrucie ołowiem, obok 
— uzyskał. * drukarskiej choroby piersiowej: gruźlicy, nie po- 

A teraz co do wysokości wynagrodzenia. Na | trzebuję nadnieniać. 
wspólnej konierencyi ustałono ptacę zecera (mini- Jedyaem opóźniemiem nabycia względni? o- 
imam) na 410 Mk., co czyni dziennie 58 Mk. 56 f, |chroną przed je; rozwinięciam, to dobre, (tłuste) 
czyli miesięczni» 1756 Mk. 80 f., jest to płaca za- |odżywianie się, jak mas zapewniają lekarze i u 
sadnicza, którą pobiera 9/10 drukarzy. lwowskich | czy własne doświadczenie. 

Co znaczy maska w dzisiejszych czasach, wy- Dlatego robotnik drukarski, pracujący w no- 
starczy przejść się przez mfasto 1 spróbować ku-|cy przy dzienniku żyje podwójni:: w dzień i w 
pna u wieśniaków, rzeźników czy przekupek by|nocy, a oo zatem idzie wymagana jego życzowe 
przekonać się, że panuje na targu w stasunku |są podwójne. 

Mk. dð kor, al pari, czyli, że Mk. równa się kə- W dzień musi spożyć śniadanie obgad i wiz- 


tonie, mimo ustanow onej relacyi rządowej, da- |czerzę, na noc musi brać ze sobą drugą jeśli; ne. 
lej zobaczy się jak to „chęinie'* odstępują han- 
acemu 


s Sra D. a ą p : r 
trzecią wisczerzę, a jesh jest palaczem tyton'u, 
szereg papierosów. 


l 


marką. 


z 


matka. biedna staruszka, której siwe włosy wy- 
ca BA z poł zniszczonej kapotki, trzymała pa 

- am rasol z srebruą rączką, przyciskając go troskli- 
Fatalne SZCZĘSCIE: wie do kolan, Z tylu grubym powrozem przy- 

Rox upłynął, a znaleź i się na tej samej dro- | mocowana była maszyna do szycia i piętrzyły 
dze, kfóra ich wiodła na uchodżetwo : ten sam |się nieforemne iłumoki, napchane szimatami, 
koń ciognął, ten sam wóz, a dwa woły przy-|starą odzicżą, worki z ziemniakami, worai z 
przężone do lotaryńskiej kariołki stąpały po ka- |owsem, a na szczsycje tej piramidy, siedziało jas 
mienistym gruncie gościńca, dziwiąc sę, jak|kimś nieświadomym wysiłkem ekwilibrystyki 
rok temu, dlaczego raczej nie ciągną pługa na |utrzymując się w równowadze, płaczące dziecko 
pulchnych łanach, obrzeżujących z obu stron |iulące w ramionach swych połamaną, grote- 
gościniec. skową lalkę... 

Człowiek, który je wiódł na postronku, szedź Biedni ludziska! Wspomiuali jak radość mi- 
zgerbiony, chodem ociężałym, z oczyma upar-|nioną swoją pierwszą ucieczkę przed rokiem, 
cie spuszczonemi kn ziemi, Na wozie hezładeie | pospołu z całym tłumem uchodźców, z wozami 
porozrzucane były wszystkie rzeczy skromnego | wiozącymi rannych, z długim korowodem nędz- 
domostwa' materace, poduszki i pierzyna w po-|nych żołnierzy... Ucieczka owa przy akompa- 
włóczce z czarnego perkalu, krzesia z zabłoco:|niamencie dudniejących armat, w oświetleniu 
nemi nogami i podziurawionem wyplataniem, |łuny palących się wsi, nie była jednak tak 
komoda ziejąca próżiemi otworami, drewniane  rozpaczliwą i tragiczną, jak ten dzisiejszy wy- 


CLAUDE GEVFL. 


łóżka, worki z pościcją, duża klatka, w której 
siedziały zalęknione białe króliki z okrągiemi 
oczami, naczynie kuchenne klapotało przy każ: 
dym obrocie kół, tam znów słomiane kłapcie 
f przeróżne przedmioty, rzucone w ostatniej 
chwili na wóz: Wiadro, klatka na kanarka, 
zegar, koneweczka do podlewania kwiatów. 
Duży, kudłaty pies biegł za wozem, krowa u- 
wiązana z tyłu, a za nią biegło: cielątko, w wee 
sotvch podrygach — jedyna weso!a istota z ca- 
łej tej gromady. 

Wóz powoziła kobieta, siedząca na desce 
położonej w poprzek. Miała na sobie kapelusz 


jazd samotny i m Iczący... 

Pierwsze ich wygnanie trwało tylko miesiąc. 
W pierwszycn dniach października mogii już 
wrócić do swej wsi, która leżała obecnie daleko 
poza linią bojową. Wracali bez nadziei odnale 
zienia swego domu, gdyż wszystko uległo zni 
szczeniu, lecz wracali radośn e do ziemi, na któ- 
rej żyli, do dawnego życia, które jak sądzili, | 
wkrótce będą megli odtworzyć na nowo. Zo- 
stały przecież kamienie, belki, deski, ażeby zbu- 
dować tym.zasowe schronisko. 

Weszli pierwsi do wsi; zrazu nie mogli się 
zoryentować; z obu stron drogi, którą wjeżdżali, 


z piórami, jedwabną suknię i gorset, który pod | widzieli tylko kupy gruzów, z których sterczały 


stanikiem odstawał tworząc garb: 


miała złoty łańcuszek. Przy niej siedziała jej 


ATA 


AMAD 


dokoła szyi|tu i ówdzie resztki murów zczerniałych, szczer 


batych. tu zwieszała się okiennica, tam ułamek 


sr. 47 


Czy na opędzenie tych wydatków kwota 831 
Mk. tygodniowo jest olbrzymią, pozwoję sobe 
wątpić, tem bardziej, że żyjemy w czasach sza- 
lonej drożyzny tak środków spożywczych, jax też 
artykułów pierwszej potrzeby. Pytanie to pozosia- 


Płacze dalej „proletaryusz* z „Wieku Nowe- 
go“, że jako honoraryum autorskie pobiera po- 
łowę tej kwoty, którą pobiera zecer i nawoiuje 
proletaryat inteligencyi, by „poważnie pomyśćał 
o środkach dźwignięca się do pozio.nu plac dzi- 
siejszej burżuazyi robotniczej“. 

Kończy artykut swój wezwaniem: „Proleta- 
Tyusze łączcie się. 

Z ostatniemi wywodami autora wspomnj nego 
artykułu zgadzam się w zupeiności. 

Proletaryat inteligencyi winen brać przykiad 
|z tych szarych mas robotniczych, (obok których 
|przechodzi codziennie z usniechom lekczważen a 


Wszak wydajność pracy zecera maszynowego jest |na ustach), zorganizowanych w swoich stowa- 


rzyszeniach zawodowych, a wówczas stworzywszy 
organizacyę redaktorów, recenzentów, reporte- 
ków, korektorów! i całej fej masy inieligency; pra- 
cującej w redakcyach i ladmin'stracyach pjan co- 
dziennych, mogliby unormować dia siebi> korzyst- 
niejsze warunki płac, które, przyznaję, ne sto- 
lja w żadnym stosunku do ich stopnia wykształ- 


To, co zdobyli drukarze lwowscy, zawdzię- 
czaja li tylko silnej organzacyi zawodowej zro- 
zumieniu 1 solidarności ogółu kolegów. 
| Czas najwyższy, sy i ten, który karcy ducha 
narodu przez pracę swoją umysłową, uw,eczn!a- 
kę drukiem, był wreszcie ndpowiedaj» wynagra- 
|<zany, by mie potrzebował za marnych 20 hale- 
‘rzy wiersz druku sprzedawać swoich częstokroć 
'najideatniejszych mylś! i poglądów, by rfie był sro- 
‘motnje wykorzystywany przez nakładców i wla- 
ścicieli pism eodztonnych. 

Kończę wezwaniem nieznacego m! autora: 
| „lstotnie, proletaryusze łączcie sR“ : Pewn; byd 
|możecie, że z radą i pomocą z najw#kszą chę- 
cią i radością wam pospitszymy. 

Adam Wiktor Bober. 


t 


jedynie żywszym kolo» 
się komin z cegieł czerwonych. 
Zawahaji się, czy iść dalej : oto kościół z utrąconą 
wieżą, z podziurawioną nawą, ziejącemi oknami, 


żelaznych sztachetów; 
rem odznaczał 


a tam, te góry zbtych szyb i pogruchotanych 
sprzętów kryly zapewne za sobą równe zni- 
szczenie. 

Żona i matka usiadły na jakimś stopniu i 
sprzeczały się o to, czy to był próg domostwa 
węglarza czy też owczarki, grubej Celiny. Dzie- 
cko bawiło się w pośród kamieni małym żół- 
wiem, który dziwnym trafem uszedł cało z pło- 
mieni. Mężczyzna szedł naprzód... Nagle zawró 
cił, i w szybkim biegu wykrevkując jakieś sło. 
wa niezrozumiałe, przywoływał swoich gestami. 
Tam po drugiej stronie wsi widać było jeszcze 
całe mury, części chat, kilka dachów, a wśród 
nich jakby cudem ostał się zupełnie nieuszko- 
dzony, jedyny z całej wsi ich własny dom. 

Kobiety rzuciły się ku niemu, oczom 
wierząc. Nie — ojciec nie poimylił się : 
stał prawie nienaruszony, z wsjątkiem kilku 
szyb potłuczonych. Więc wydawały «krzyki ra- 
dosne i przed drzwiami domu, zanim weszłv, 
uklękły, by podziękować Bogu. Dziecko odev» 
wawszy się od żółwia i kamieni plakato prze- 
straszone tymi krzykami, a radość dorosłych 
wydawała się również bezrozumną, jak płacz 
dziecka... p 

Krocząc teraz obok swych wołów, człowiek 
myślał o tej minucie szalonej radości i ściskał 
z wściekłością rękojeść swego batoga, rozumiał 
dziś bowiem, że powinien był wówczas porwać 
siekierę i rozwalić kamień za kamieniu, cegłę 
za cegłę swego domu  przeklętego — dlatego, 
że ostał się sam jeden... "' 


nie 
dom 


został otwarty dn'a 10, lutegu 
przy placu MNERYKCHEM |. 4. 


(Hotel Europejsk:). 


203—5: 


Nr. 47 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


7 


Nagonka 


pezetkows ich agentów na 


całość Z, Z. P. kolejowych lwowskiego 
okregu. 


Sprawa czterech urzędników lwowskiej dyre- 
keyi kolei, których unieszkod ia: nia domaszano 
się od ministra Dra Bartla, przyvi'ra z dna na 
dzień na rozgłosie, dzięki wiasnje dotyczą- 
cym. Moralnje proskrybowani usiłują w szezegó!- 
ności wszelkiemi si ami osłabić wrazenie iak bar- 
dzo przykrego policzka, jaki zasłużenł: wymie- 
rzyl jm ogół kolejarski w przeważającej większa- 
ści i dyskredytują sę dalej. 

Podczas audyencyi — między nymi — kol. 
Rossian, jako prezes Zarządu okręgowego. mu- 
siał siłą faktu zastąp|: wobec mitisżra masowe 
żądanie pracowników i zaakcentować jego sta- 
nowczość z wymienien'*m nazwisk _ sympaty- 
cznej“ czwórki. Z tego powodu bezsilna chęć zem- 
sty próbuje na nim osobiści: odwetu. Ale nie 
tózie tylko o osob kot. Rossłana, ie raczej pra- 
gnęłor się skutecznie Wierzyć w całość Z. Z 
P. tuieszego okręgu przez przyprszczenie sztur- 
mu na sekcyę maszynistów. W.adomo bowiem, 
iż maszyn ści ma'x)0!scy — to poważny i intei- 
geniny element społeczao-zawodowy, na którym 
naturalnie mentrom z pod „wiktorowske '* flagi 
P. Z. K. musi ogromnie zależać, by go przeecł4- 
gnąć na swoją Stronę. Roli pospositych rozbija- 
czy podjęli się tan! agen"i pezetkowców, a mija- 
nowicie: Dzecjiziak, Żelechowski i Żuraxowski, 
koto: Danjiszewskiego, Cichego i Chruścrekiego 
biorąc do pomocy trzech kolegów z Krakowa ja- 
Wynajęto w tym celu sa'ę klubu, lecz prócz wspo- 
mnianych sześciu aranżerów, mikt wijcej nie zła- 
wil się na płanowanam zebran'1 Natomiast na 
zgromadzenju sekcyi maszyni:tów Z. Z. P., które 
kol. Rossian zwołał równocześnie do przylega- 
jącej sali mniejszej, przybyło około 10) czionków, 
Skompnomitowani eranżerowie, ri? mogąc odbyć 
własnego zebrania, usłowal wtarznąć na wspo- 
mnians zgromadzenie, ażeby nicco powarcho:8 
ipumącć, jednak powyższe próby z miejsca roz- 
biły się o wysokie uświadomienie spo'e 


1 
mem 
Lei 


Powol zaczęł vracać ioni mieszkańcy i 
wielu z nich znalazło schronienie w tym do- 
mu, które o ochłenie wydawało się czemś cu 
downem. Ni bawem domy odbudowano po 
spie znie. gorzej, czy lepiej, jak się udało. W tej 
twsi, podobnej miejscami do ohozowiska, tylko 
ten j*ien drm wvzlądał jak dawniej 

Gdy wszyscy w:ócili do dav nego trybu żv- 
cia, zatraciła si; wiara w cud; widziano już 
ty!ko ni zrozumiałe szczęście, które spotkalo je- 
dncgo z nich, zaczęto rozważuć rzecz, szukać 
pzy zyny. Czy dom miał takie położenie ko- 
rzystne? Zapytywano przeiczdnych artylerzy- 
stów, kórzy nie mogli niczego wyjaśnić. Na 
niektórych murach poznano slady nafty: 
prz#d ucieczką nieprzyjaciel podpalił wieś, jañ 
to uczynł w całej owolicy; umyślnie od domu 
do domu p'zygotowywał pożar. Dlsczego zbro 
dnicza ręka órzczędz a ten dom włuś.ie? Za 
cręo Sie dziwić. Płotkarze wiejscy opowiadali 
dziwie rze zy. Wszęd:ie najeżdzcv natrafiali na 
jekieś tej mnicze w adomośui Pirzytaczano na- 
zwiska gos.oda'zy, korzy nagle zniknęli, opo- 
wiadano o are ziowaniach, o egzekucyach tej- 
nych; każdy wiedzia! coś nowego; pizesadza 
no, zmyslano.. Ohnydna zazdrość uwzięła się, 
by zaissczyć szczęście biiżniego. Pewnego dnia 
ktoś, bezmyśinie żartem może, rzucił słowo 
oskarżające... 

Dioga wyd'użała się za człowiekiem, który 
kroczył naprzód krokiem równym, nie ogląda- 
ja: się nigdy... Msślał o rozmowach, przerywa 
nych za j go zbli żen em się, przypominał sobie 
zakłopotanie sąsisdów, twarze zamknięte, nie 
b«wem i wrogie. Nie rozumiał z początku, wy 
dawało mu się naturalne, mu że zazdro -zczono. 


JH 


iwodowe obradujacych. Warchołów bowiem na- 
wet nie dopuszczono» do wnętrza, a tem więcej 
mie pozwołonoby im przyjść do głosu. Ze wsty- 
dem też ci panowie opuszczak saię. Tak zatem 
pobożne życzenia rozbica zorzani :owanych w Z. 
Z. P. maszynisiów spaliły sromoine na panewce, 
a temsamem nie zaspokojono praznienia położe- 
nia na obie łopatky kol. Rossiana i wzięcia od- 
wetu za moralne narazie utrącenie  szkodliwej 
„czwórki* dyrekcyjnej. 

Na rzeczonem zgromadzeniu kol. Rossian zda- 
wał obszernie sprawę z działaności zarządu se- 
keyi. Mowca rozwinął historyczni: pracę orgart- 
zacyiną wśród maszynistów, zrzeszonych dawniej 
w austryackiej centrali wiedeński:j, przeszedł na- 
stępnie do czasów inwazy4 ki Sy to udało <i> 
udaremnić ugodowe a upokarzaiące ko!ejowców- 
Polaków tendoncye ukraińskie Żeiechowskiego ; 
do sprawy budowy organizacyi Z. Z. P. w War- 
szawie. Wispomnawszy o zamachu endeckim na 
tworzący się Z. Z. P., mówił o wykluczeniu spite 
iz Klubu za wstąpienie w szereri Związku, o nic- 
słusznym rozdziale zapowogi w kwocie 150000 K i 
jo stanowisko w tej sprawie Żelechowsk4:h, Zu- 
browskich it. p. Dalej demaskował przewrotną 
organ;zacyiną robotę ostatnich, którzy wediug za- 
pisków protokołów warszawskich godzili się tam 
na program Z. Z. P., podczas gdy we Lwowie 
opowiadali co innego, by przypodobać sił rzą- 
dzącej mniejszości dyrekcy'nej. Kwsbtya turnusu, 
godzjnowego, starszeństwa w awansje, akcya kar- 
toflana, strejk w Przemyś'u i usunięcie jnżyniera 
Mehrera, strejk hwowski, kwestya wa'uty i zam- 
ienięcie kasyera, intorwencya u ministra we Lwo- 
wie z żądaniem usun'ecia znienawidzonej „czwór- 
ki“, akcya za przyrrusową premię ! protest w 
tym kierunku C. Z. Z. w Warszawie, starana o 
zaprnowadzenie trzecej siły ma maszyni? it. dŒ 
— oto dalsze momenty wyczerpującezo sprawo- 


czno-za- | zdania kol. Rossiana. Sprawozdaniatn tem kol, 
TE TETA JTTZY TIE G S DRAE EE TĄ ZZA O ECA EOT ZEROPCATPZEZOPEWYCOROWKE 
‘nia mądrych i uczonych oracyi 


Liez wkrótce ludzie zaczęli się od niego odwra- 
cać, unikać go, nie podawać mu ręsi, żonę jes w 


go przyjmowano w pralni, złośliwym chicho- | 


tem, potem otwarcie ją obrażano, dom jego| 


który pzez kilka tygodni był na:uralnem mój 


scem zbornem, gdzie sehodzono się po pracy, 
zac.ął się powoli opróżnisć; zaczęli go unikać 
sąsiedzi, przyjaciele, krewni nawet, jakby m cje 
sce zapowielrzone, dlatego, że wśród ruin 
osłuł się sam jeden. 


Próbował walczyć: żądał wyjaśnień, odpowiae' 
| gdyby nie znalazł się dziennik, któryby ię obłu- 


dano mu wymijająco; chciał sam iłumaczyć sę, 
nie zdając sobie sprawy, że uniewinniając się, 
podsyca oskarżenia złośliwych języków‘ nie 
mó ł nawet sorawić sob e satysfakcyi gwałtow- | 


rem wystąpieniem, bo nikt otwarcie go nie za-! 


czepił. 
Postanowił więc żyć wraz z rodziną wpo- 


Rossian poprostu przygwożdził zakusy wszelkich 
zamachowców pezetkowskich, skierowane ku roz- 
biciu organizacyjnej jedności maszynistów, zrze- 
szonych w Z. Z. P. Przekonał bowiem tłumn'e 
zebranych kolegów, iż praca w Z. Z. P.— to nie 
agitacyjny frazes, ale żmudny trud, ciężka wal- 
ka i możliwie najlepsze owoce. A my pozwośimy, 
sobie dodać, że stojący na czele owej roboty są 
istotnie ludźmi ofiarnego czynu, a nie wstrętny: 
mi najemnikami za szybszy awans |= wl 
służbie. 

Powyższa sprawa dosadnie cnarakteryzu ryan kre- 
cią manipulacyę czynników, stojących u steru P. 
Z. K. i maiących równocześnie poważniejszy 
wpływ na : cry rządzące lwowskiej dyrekcyi. Ale 
jak z jednej strony nie uda się „wpływowej „czwór- 
ce“ odwrócić druzgocące cięgi, których n;a szczę: 
dziła im delegacya Z. Z. P. przed ministrem — 
tak m drugiej napróżno trudzą się moralni ban- 
kruci przy pomocy typowych manekinów podło- 
żyć nogę potężnej organ;zacyi. W rzeczonej ma- 
teryi wypowie się jeszcze za parę dni ogół kole- 
jowców tutejszego Koła iz całą stanowczością 
zażąda na miarodajnem miejscu bezwłiocznego u- 
sunięcia z iwowskiej dyrckcyi zapamiętatych szko- 
dników społeczno-zawodowego życia kolejowców. 

Dość już fermentu i niepokojów! 


Bandycka napaść. 


Rudki 20 lutego. 

Artykuły w „Dzienniku Lud.“ zaniepokoiły 
tutejszą klikę, jaka istnieje w każdej małej 
mieścinie, która przywłaszczywszy sobie wszel- 
kie patenty na patryotyzm, robi się dobroczyń: 
cami biednej ludnosci, aby zazwyczaj przy tej 
sposobneści obficie się obłowić. 

Wyjątkowo się jednak zdarza, że i w takiej 
mieścinie zna dzie się grono ludzi, które odwa» 
ża się patrzyć takiej mafii na palce i kontrolo- 
wać jej robolę, a gdy jest zbyt nachalna nawet 
odpędzić ją od żłobu. 

Naturalnie tacy muszą zaryzykować wiele, 
narazić się na oburzenie śmietanki małomia- 
steczkowej, być odsądzonym od patryotyzmu, 
bo przecież tak zawsze w Polsce było, że „pań- 
stwo“ ją reprezentowało, a plebs, ten był dobry 
na manifesiacyach dła robienia tłumu i słucha» 
miejscowych 

w.elkości. Każdy występ zawodowy ze strony 
tego plebsu diwniej nazywał się chamstwem, 
dziś jest bolszewizmem i antinarodową robotą. 

A Rudki, to domena wszechpolska, w której 
|króluje sam Skarbek, który o dostarczeniu kon- 
tyngentu zbożowego ani słyszeć che.ał, tu szło 
życie zwyczajnem korytem, bo obtawiali się ci, 
| którzy stali bliżej wielkiego ołtarza. 

l było wszystko dobrze, gdyby nie znaleźli 
ludzie, którzy te idylle starali się po,si é 


się 


dną robotę zdemaskował i wziął w obronę 
wynędza'ałą w czasie wojny ludność. 

Gdy nie można było nic takiego zrobić, aby 
zamknąć usta niezadowolonym, użyto kalumnii, 
a do jej uzewnętrznienia użyto najpodlejszego 
brukowca, widocznie żadna szanująca się gazeta 


śród tej ogó!nej niechęci i nieufności. Przez kil-i nie dała się do tej nieczystej roboty użyć. 


ka miesięcy prowadził tę walkę wy zerpującą, | 


lecz czuł. że z każdym dniem atmosfera dokoła 
nie o i domu jego staje się cęż zą. Żył w mil- 
czeniu i w samotnoś i; wieczorem zamykał się 
przed nisznanym nieprzyjacieem żona jego po 
padła w melancholię, m tka zamierała; on sam 
miał wrażenie, że dusi się w tym domu o zbst 
silnych murach, o oknach dobrze zamykających | 
się, © duchu nienaruszonym. Pewnego dnia | 
uznał się za zwyciężonego. 

Szedł nie odwraca gc się za czemś, co po- 
rzucainy, żegnamy si», 


zawsze. Kto ucieka od przesądów ludzkich i 
złośliwości świata, idzie na wygnanie, z które- 
go nie ma powrotu. 

o 


| 


lecz z nadzieją powrotu. ; 
Ten cziowiek natomiast czuł, że żegna się na: 
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JAN IHNATOWICZ, Lwów. 


Z keńcem stycznia ukazał się w „Gazecie 
codziennej“ są*nisty artykuł, który broni rzą- 
dów w naszem mieście, ze Skarbka robi boha- 
tera, nawet ks. Wojtasia obwołuje świętym, 
zapewnie dlatego, że parafianie wnieśli przeciw 
nimu bogaty w ciężkie oskarżenie memoryał 
aż do konsystorza, 
| W tej drodze „świętych“ napadnięto najnie: 
winniejszych ludzi, rodzinę pp. Hodolych, z któ- 
rej syn jest inwalidą wojennym i kaleką na całe 
życie i na niezo bandyta najgwałtowniej napa- 
da, a córka, ntuczycielka, popełniła tę nieo- 
sirożność, że poza obowiązkami zawodowymi, 
pracuje w komitecie żywienia dzieci, w czasie 
inwazyi nie drżała ze strachu. 

Wyinyśla się tym ludziom od Czechów czy 
innych bisurmanow, bo policyjne instynkta 


= „DZIENNIK Luvuwt”" Nr. 47 


codziennie o godzinie 75) — Trupa b'liputóx, Zenary Bros, akiobaci. — Zaleska i Szarpnieka, tancerki. — 
COBOSBCAM z: ' Bela Malirowska, Dina Henig, 2 Okog,Pips i Pops, Artens, Rudi i Pepi — 10 DNI W KOZIE, farsa. — 14 atrakcyj 
BW iza 6 ek święta 2 przedstawienia o godz. 4-ei i 130 wieczor. — Bilety wcześnei do pis w składzie papieru 3. Gabrycia, ul. Legionów 3. 


maya ŻONA DWÓCH MĘŻÓW 


wielką komedję pt. z ETEENNĄ. PORTEN 
nadto senzacyjna aktualność 


POZAR TEATRU ROZMAITOŚCI w Warszawie. 
Ą 


mający "BJERRE RT" owego brukowca, w 
Hodolvch chce widzieć iniormatorów naszego 
pisma. Szpicel nie pyta o sprawę i słuszność, 
podn: əszonych zarzutów, © oscbę mu chodzi, bo 
mwst, że gdy tę mapadnie i oczerni, sądzi że 
oczyścił swoich protektorów. Ludzie znają się 
jednak na tej robocie i urobionego już zdania 
poda wpływem takiej obrony nie zmienią. 


JAK WKRACZALI BOLSZEWICY DO ODESSY. 


MOSKWA. (Radio). 9. lutego Zajęcie Odessy. 
Wkroczenie czerwonych wojsk do Odessy rozpo- 
częlo się 7-go lutego okoio godz. 44'| większa 
cześ” miasta była w naszem ręku. W mieście n*e- 
przyjaciel okazywał silny opór, wystawiając dz;a- 
ła na ulicy i strzelał z blskiej odległości, Mia- 
sto i czerwona armia są ostrzełtwane przez fiotę 
przeciwnika. W przystani znajdował si 1 ang. i 1 
ros. stateb:s. Wzięto w walce wielką zdobycz wo- 
jenną. 


ea é 
(hłepca do naski drukarskiej | N AR niof Ri 
| z ukończerą 3 kl. gimn. lub szkcłą wydzia- b : 


ową przyjała A. GOLDMAN. drukarnia | © | uporczywe odeiski i zgrubiałe naskórki usuwa 
y radykalnie bez najmniejzego bolu 
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277 MJ Cena flaszki z pędzelkiem G xor. 
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Skład i wyrób: 


HEJ R. EDAAEM, WON, PLAC GOŁNCAAŚKIE 


WETA 


oenm same a: 


kamumkaiy. Pow 


POSIEDZENIE KOMISY! ZAWODOWEJ, 
odbedzie się w poniedziałek dnia 23. lutego 
1920 > godz, 6.30 wieczór w sali Rady Row. 
Rynek S TE 

Po raz trzeci uprasza się, że obecność wszyst- 
kich konieczna. 

BACZNOŚĆ METALOWCY! Z powodu roze 
bicia się uŁiadów, prowadzonych między robot- 
nikami a firmą „Mołor* — wzywa się wszyst- 
kich metalowców, aby omijali wymienioną firmę, 
aż do odwołania. 

Kobolnicy z firmy „Motor“ proszą wszyst- 
kich mężów zaufania, podobnych warsztatów, 
aby starali się miedopuścić de wykonywania 
repe acyi wozów z firmy „Motor“ przysłanych. 

STOW. INWALIDÓW POLAKÓW na Gali- 
cyę wschodnią zawiadamia swoich członków, 
że nadzwyczajne Walne Zgromadzenie odbędzie 
się dnia 22 bm. o godz. 3 popoł. w lokalu Sto- 
warztszenia. 


KU, ch 4907. BE Nh tulku 
Km 


A Wyrób krajowy 


DO WYROBU 


Dachówei cemeniawych 


polecamy najbardziej udoskonałoną 


MŃDZNIĘ KOLKONĄ pal. „LAOSZERA 


DZIENNA PRODUKCJA DO 800 SZTUK 

jak równięż wezelkie inne maszyny i formy dh 
wyrobu cegieł, pustaków, rur kanałowych. sącz- 
ków do drenowania, słupów parkanowych it. d. 


Fabryka maszyn BRACI HOFFMANN J DZATYSTH 


w Łodzi, sl. Kilńsziego 154. 730 FE m JzhóB Omiżzii 
Na żądanie wysyła się katalog Nr. 32. bezpłatnie. 22 kB = paz 


srzcninia oemiysł techniczna, Malicka Z: 


Tutki i biżujki aito 


najprzedniejszej przedwojennej {k 
jakości. 134—22 
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GK 4 WBOSZONARESESZDZACGZNEGRSZDAAODZNK, 
: sprzeda ta- kawal ` : i i > 
Reainość MOJ UE; Pokój R netia u Zakład deniystyczno-techniczny 5 
Klep.rów 119. Błonie. 44- Snem, wejściem, elek ryką w me | 
A UK OliCY _LECHNIKI dO WYNAJĘ- ” 

4 pomocnik (bufer cia. — Wiadomość: ul. E A A Si E 
Miło Ł 

d y towiec) woiny cd dowa i. 4, Il. p, na prawo | s 
4 akg A MR, Wd. R PO |. wszelkie roboty weafug  « 
Zgłoszenia z podaniem wa- h , | je - o Hd 
runków opd Now, Miprawa poliezoch E najnow szych systemów s 

łubiń ; a A > 
a SPeCYalnemi maszynami — là Lwów, fiezimierzowstia 17, pasaż. 3 
> 


rodrobienia, do dni trzech. 
Kopernika I. 12, za bramą 


tuwraszanceau 321258802534759508 CrTi 


AED py S74 proszek d» pronta, ing, farhks da ‘dell ny. vroszek da mycia rak I naczynia, 
KUSSRORE: | t 


a = jokor? y do cziwaezenia metali są u.jlepszymi światowymi wyrobami. 
CHOROBY ye weneryczne, skórne, zastarzalo — Pomoca iryzgerskiege k Bliższych informacy! udziela 
| PRISCH, ulica Wałowa 1 ią. |poszukue Zakład fryzyerski m ty iB =r3 ję + 
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed- Minczeiesa, Sykstuska I 10 ; Said mieti o NUŚSZCNIA tzbryka atiné 


==mj 


woli 872—26 


=a O —= 
we LwawiB, ul. Zielona 53. 


FILIE: w Krakowie: E. Kam- 
sler i M. Starter ul. G rtrudy 
1.23, w Sianl:ławowie: G - 
ii ya, Trybu:salska 4, w Prze- 
myślu: Goldberg, Moniuszki 
17. M O. Schener, Jage!- 
lońska 5, w Bor;sławiu: W. 
August, Pańska. 


pz ta i == 
PIEGZECIE kome po najatszych cenach 


zowie ulica Maks Glaserman 


w Grodysławi- 
Tari tak caci: ziemia I el 
belska poczta Łaszczów po*| 
szukuje nattchmiast 2 ga” | 
trowych  bretsznajdrów il gf 
jedneżo szliłarza do ostrze- 
nia pił Pierwszeństwo mają, 
nieżonac:. — Zgłoszenia li £ 
stowne z podaniem warun- | 
ków do zarządu tartaku G o- 
dysławice poczta Łaszczów, 
ziem a luoelska. 42—2 


Byly elew kliniki wiedeńskiej 
Dr. MICHALE SAL PETER 
ordynuje w chorobach skórnych | wenerycznycn 

od 12—6 Lwów, Sykstuska 17. 


' —; Wszedzie do nabycia, :— 


RO IWA Z ZER 


Tabela rozliczeń koron na marki i odwrotnie TFSi Tem Feczera. 


«e Lwowie, ul Syxstuska 33. 


. Zast. nacz. red. i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. Drukiem A Goldmana wa Lwowie, Sykstuska 19. 


